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"SEJMIE "SPOKÓJ 


Petycja „Centrolewu* nie bedzie złożona 


B.B.W.R. wykluczyłe ze swego grona posła Krysiaka 


W Sejmie panuje niemal spokój 


jeż | godzinach 


wakacyjny. Leaderzy Centrolewu, rozpa- |niu zaś będzie zamknięta. 


miętujac górne i chmurne dni krakow- 
skie, odzrażają się jednak, że mimo nie- 
chęci członków stronnictw chłopskich do 
zwołania sesji w uresiącąch letniej ka- 
nikuły. petycję taka, a raczej jak ją na- 
zywają „żądanie do Pana Prezydenta o 
zowałnie sesii nadzwyczajnej wystosu ją. 

W każdym razie stwierdzić można, że 
detychczas żadna decyzja w tej mierze | 
nie zzpmdłą, a wszelkie nieomyłne znaki 
świadczą, że Sejm latem nie zechcę obra- 
dować, 

Oto przed kiiku dniami na drzwiach 
czytelni sejmowej dla posłów i i senato- 
rów wywieszono ogłoszenie, że od i Hp- 
ca do 1 października czytelnia dla €ziom- 
ków tw żmentu czynna opene. tylko w 


GF Z NIc 


ER, PARSE PILSUDSK 


w Wilnie 


WIENO 9, 7. Przybył tufaj o godz. 
2,15 po p. p. Marszałek Joóżel Piłsudski w 
przejeździe z Druskienik do Pikiliszek. 
Niezwłocznie go przyjeździe p. Marszałka 
złożył mu wizytę p. wojewoda wileński 
Raczkiewicź. Po krótkim pobycie w Wił- 
nie u brata swego Adama p. Marszałek 
odjechał do swojej osady żołnierskiej w 
Pikiliszkach. (PAT) 


5$3©-:TĄ RECZRIEAĄ 


zwycięstwa Polski pod 
Grunwaldem 


GDYNIA 9, 7. W zwiazku z 520-tą 
rocznicą zwyciestwa Polski nad krzyżac- 
twem pod Grunwaldem Związek Obrony 
resów Zachodnich urządza w Gdyni w nie- 
dzielę, 13 lipca r. b., wielki obchód dla 
uczczenia tej rocznicy, (PAT) 


MINISTER WLOSEĘI 


WARSZAWA, 9.7. Dziś przybywa do 
Warszawy z Gdyni wiceminister kolei 
włoskich p. Pennavaria wraz z małżonką 
oraz generalny dyrektor kolei bułęar- 
skich p. Boszko, Po dwudniowym poby- 
cie w Warszawie goście zagraniczni uda- 
dzą się de Krakowa, gdzie spędzą jeden 
aneh przed ostatecznym wyjazdem z Pol 
ski, 


Zar ządzenie takie wydawane było po- 


przednie „za dobrych czasów sejmo- 
wych” tylko w okresie feryj parlamen- 


tarnych, gdyż nawet podczas zamknięcia 
sesji, jak n. ostatnio od 1 kwietnia, czytel 
nia czynna była przez cały. dzień. 

Jeżeli Się weźmie pod 


Cynizm, czy ignoracja 


przedpołudniowych, popołud- |telnia sejmowa podlega dyrektorowi 


uwagę, że czy- zgodne 


bi. 
bljożeki, dr. Henrykowi Kołodziejskiemu, 
który jest uważany za „sumienie i na- 
tchnienie centrolewu“, jest  spowiedni- 
kiem wszystkich leaderów  Centrelewu 
od P.P.S. począwszy, to należy nrzypuś- 
cić, iż dr. Kooidziejski nie liczy się z mo- 
źliwością sesji letniej. Jest to zresztą 
opinią większości klubów, weho- 


Rzekome prześladowanie szkół niemieckich 


KRÓLEWIEC, 
Allgemeine Ztg:* 
nem miejscu artykuł p. t.: 


zamieszczą na naczel- 
„Tragedjn 


s| niemieckiej szkoły w Polsce. 


W artykule tym zestawione są cyfry 
Ę | dzieci niemieckich, uczęszczających do 
„ibs: niemieckich w r. 1920 z cyframi z 
roku ubiegiego. Dane te mają udowod- 
nić, jak wielki jest spadek dzieci, uczęsz: 
czających do szkół niemieckich. Z tego 
wsnuwa się w artykuie wniosek, że dzie. 
je się to z pero odu prre szkół 


9.7. „Koenigsberger | niemieckich przez rząd polski. 


W wysoce naiwnych tych wywodach 
zapomniano tyłko o jednem, że w r. 1920 
uczęszczało do szkół niemieckich bardzo 
wełę dzieci polskich, które w miarę u- 
świadomienia narodowego, przeszły do 
szkół polskich. Cyfry te więc dowodzą 
zachianności niemieckiej, oraz wściekłoś- 
ci Niemców że wiekowa ich robota ger- 
manizacyjna idzie na darmo i polskie 
dzieci cdiwracają się od niemieckich kul- 
irati, ` 


Korespondent „Fiasła* (W) donosi z Warszawy 


dzących w skład centrolewu, które po ©- 

statnich wypadkach nie wykazują chęc 

aktywności na terenie parlamentarnymi 
w oję 

W dniu dzisiejszym obradować będzis 
C.K.W. P.P.S. Oprócz spraw organizas 
cyjnych rozważane być mają, zdaje się, 
sprawy polityczne, dotyczące zarówno 
p rare partji, jak i centrolewu. 

Na posiedzeniu tem tematem rozmów 
ma być również sprawa zwołania sesji 
sejmowej. 

s + 

W dniu wczorajszym w godzinach wie- 
czorowych prasa emdecka a „mianowicie 
„Wieczór wersalski” podał wiadomość o 


„wystąpienie z B. B. W. R. posłów Krysia- 


ka, który wszedł na miejsce Ś. p. płk. Mą 
cierzy, oraz posła Cieplaka. 

Tymczasem jaż w poludnie wprezeg 
kiubu parlamentarnego B. B..W. R. poast 


Polakiewicz, zaprosił do siebie sprawoz- 
dawców sejmowych, którym oświadczył, 
iż prezydjum klubu postanowiło wykreślić 
ze swego grona posłą Krysiaka, 

Motywy tego posunięcia ulawnione bg- 
dą w oficjalnym komunikacie, który będzie 
ogtoszony w dniach aey 


Za cenę WET spraw zagranicznych 


Herriot gotów oddać Niemcom 


Pomorze i Zagłębie Saary 


BERUIN, 9.7. Prasa berlińska obszer: 
nie referuje wynurzenia paryskiego 
dziennika „Paris Midi“ na temat wspól- 


pracy francusko-niemieckiej. 
Dziennik francuski Pru że Niem- 


cy mogą uzyskać wszystko, a więc zagłę- 
bie Saary, kolönje zamorskie, Pomorze 
polskie i zgodę na Anschiush. 

W tym celu muszą się zdecydować mó- 
wić poważnie i otwarcie. 


Odpowiedź Małej Ententy 


na notę 


PRAGA 8, 7. Według doniesień prasy 
tutejszej, państwa Małej Ententy wręczą 
w najbliższych dniach swe odpowiedzi 
na memorjał Brianda w sprawie Unji Eu- 
ropejskiej. Noty te mają być krótkie i w 
zasądniczych zarysach zgodne. Mają one 
wyrażać zgodę na projekt Brianda. Nie be- 


Brianda 


da zawierały one żadnych zastrzeżeń, 
gdyż zastrzeżenia, jakie Małą Ententa u- 
ważała za potrzebne zawarte zostały w 
znanym metorjale. Tekst odpowiedzi Cze- 
chosłowacji jest już podobno gotów, wy- 
maga tylko aprobaty min, Beesza, 
(PAT) 


Francja i Niemcy zdaniem dziennika 
powołane są do tego, by Europe obdarzyć 
pokojem. Jeżeli tylko Niemcy goiowe są 
do poważnych rozmów, wówczas natych- 
miast mogą rozpocząć rokowania z Fran- 
cją. 

Zastanawiając się nad niespodziewa: 
mie Śmiałemi twierdzenialni „Paris Midi 
prasa berlińska zapytuje, kto może być 
ich inicjatorem i dochodzi do przekona. 
nia, że tego rodzaju artykuły skierowane 
są przeciwko premjerowi Tardieu, a tak: 
że i Briandowi. 

Tym zaś, kto zainteresowany jest w 
podważeniu stanowiska obu tych mężów 
stanu, i kto eddawna wykazuje apetyt na 
tekę ministra spraw zagranicznych jest 
radykał Herriot. 


EAZA 


Łódzkie Tow. Zachęty do Wyścigów Gad 


12, 13, 16, 19, 20, 23, 26, 27 i 30 lipca oraz 2, 3, 6, 9 i 10 sierpnia 1930 roku 


Wyścigi konne w Łodzi (tor w w Rudzie Pabjanickiej). 


s: Początek wyścigów punktualnie o godz. 3-ej po poł. 


* Dojazd na wyścigi kolejką dojazdową z Placu Rejmonta już o godzinie 12-ej w południe zapewniony, jak również i powrót z wyścigów. 
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„HASŁO” z dnia 10 lipca 1930 roku. 


Tajne rozkazy i okólniki przed 13 lipca 


Pod groźbą rewolwerów i sztyletów 


chcą zmusić kierownicy jaczejek swych członków do udziału 
w manifestacjach niedzielnych 


Komintern moskiewski rozesłał nowe 
sozkazy i instrukcje do komunistycznej 
Partji Polski, z kategorycznym żądaniem 
urządzenia za wszelką cenę w dniu 13 lip- 
ca, t. j w nadchodzącą niedzielę pocho- 
dów i demonstracyj. 

Tajne okólniki, rozesłane po wszyst- 
kich jaczejkach komunistycznych w Pol- 
sce, zwarają się do kierowników z polece- 
niem, pod groźbą cofnięcia subsydjów i 
oddania pod sąd partyjny, wywołania za- 
burzeń, podczas hodów, urządzonych 
w niedzielę, jako w „dniu antyfaszystow- 
skim“ i poświęconym „antymilitaryzmowi 
młodzieży polskiej”. 

Władze bezpieczeństwa, przeprowa- 
dzając rewizje i aresztowania wśród dzia- 
łaczy wywrotowych, podburzających w 
ostatnich dniach bezrobotnych,  natrafiły 
na okólnik Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego Komunistycznej Partji Polski, 
który wzywa wszystkich członków par- 
tji do wzięcia udziału w manifestacjach 
niedzielnych. 

Do tchórzliwych, uciekających, według 
słów okótnika, na widok „jegnego poli- 
cjanta” stosowane będą surowe represje i 
pociągnięcie do odpowiedzialności przed 
sądem partyjnym. 
MEO KWOT PE NK L WEJÓSEI 


SPRAWCA 


zamachu na poselstwo 
sowieckie aresztowany 


yrespondent „Hasta“ donosi z Warszawy: 
WARSZAWA, 9.7. Władze polskie 
ręczyły posłowi sowieckiemu w War- 
awie p. Owsiejenct notę w sprawie za- 
"achu, wykrytego w gmachu poselstwa, 
zy ul. Poznańskiej w Warszawie. Nota 
sszernie omawia ' cały zamach oraz po- 
ije szczegóły przeprowadzonego śledz- 
Va 
| W związku z powyższą notą, jedna z 
jencji prasowych zbliżona do Minister- 
twa Spraw Zagranicznych podaje wia- 
omość, iż sprawca zamachu został ujęty 
poza granicami Polski i osadzony w aresz 
cie. Ze względu jednak na dobro śledz- 
twa, jak i sam fakt aresztowania pozo- 
staje nadał w tajemnicy. 


RZĄD ANGIELSKI 


zwoła konferencję 

anglo-hinduską 
LONDYN 9, 7. Na wczorajszem posle- 
dzeniu gabinetu angielskiego postano- 
wiono zwołać konferencję angielsko - hin- 
duską zasadniczo w połowie listopada. 
— Konferencja jest pomyślana jako swo- 
bodna wymiana zdań w najważniejszych 
sprawach, dotyczących Indyj bez powzię- 
cia jakichkolwiek wiążących uchwał w 
sprawie zgóry przygotowanych deklara- 
cyj lub projektów. Wice król Indji złożył 
w tym sensie oświadczenie na zgroma- 

dzeniu ustawodawczetn w Simli, 


PO UPAŁĄCH — 


CHŁOÓBY 


Zaledwie 4 stopnie było 
wczoraj w Hali Gąsienicowej 


Wczoraj w całym kraju pochmurno, miej- 
scami padały deszcze (w Białymstoku i 
w Grudziądzu). W nocy i nad ranem pa- 
dał deszczew Pucku, Bydgoszczy, Tarno- 
polu, Lidzie, Skierniewicach, Mławie i 
Warszawie. 

Najniższa temperatura była w Mła- 
wie, bo załedwie 10 st., najwyższa zaś w 
Tarnopolu — 16 st. 

W poszczególnych miastach tempera- 
tura była dziś o godz. 8 rano następują- 
ca: w Warszawie, Lwowie, Poznaniu po 
14 st., w Pińsku, Cieszynie, Gdyni, Łuc- 
ku, Kielcach i Lublinie po 15 st., w Tar- 
fopolu Krynicy i Kaliszu po 16 st., w 
Bydgoszczy 13, w Wilnie 12, w Zakopa- 
uem 11. 

W górach niezwykłe oziębienie — w 
Morskiem Oku 6 st., na Hali Gasienico- 
wej tylko 4 stopnie ciepła, 


Takie same represje czekają tych, któ- 
rzy z jakiegokolwiek bądź powodu nie 
zjawią się i nie będą uczestniczyłi w de- 
monstracjach niedzielnych. 

Mimo jednak tych gróźb, kierownicy 
partji komunistycznej, nie sa zbyt pew- 
ni powodzenia akcji i dlatego też, w in- 
strukcjach tajnych i rozkazie do kierowni- 
ków poszczególnych jaczejek polecają t- 
tworzenie „samoobrony“ uzbrojonej w 
broń palną, sztylety i noże, której zada- 
niem, prócz atakowania policji — będzie 
wypędzanie z domów członków  partji 
komunistycznej na ulicę i zmuszanie pod 


groźbą doraźnego samosądu do brania u- 
działu w mianiiestacjach. 

Sądząc z treści tych rozkazów — wy- 
wrotowcy komunistyczni usiłują dokonać 
jeszcze jednej rozpaczliwej próby wywo- 
łania w Polsce zaburzeń by nie narazić 
się ną cofnięcie subsydjów i gniew swych 
moskiewskich panów. 

Władze bezpieczeństwa,  obserwujące 
troskliwie koronkową robotę  aatypań- 
stwowców mie dopuszcza do najmniejsze- 
go zakłócenia spokoju i porządku z caią 
vezwzględnością. 


r 1,4% 


Dziesięciolecie dni krwi i chwały 


10 lipca, 

FRONT POŁUDNIOWO-WSCHODNI. Sto- 
jace na prawem skrzydle naszej 6-ej armji — 
oddziały ukraińskie gen. Pawlenki zabezpiecza- 
ją ewakuację Kamieńca; nasze dywizje 12-a i 
13-a osiągnęły nakazaną linję Zbrucza, 1 8-a 
dywizja w rejonie Krzemieńca. 

2-a armja w marszu do rejonu Łucka — 
wśród walk straży tylnych z jazdą nieprzyja- 
cielską. 

3-a armja, w następstwie sforsowania Ho- 
rynia przez kawalerję nieprzyjacielską i pic- 
chotę — w odwrocie na rzekę Styr. 

FRONT PÓŁNOCNO-WSGHODNI. 


Rzeczywisty stan 


W 4-ej 


armji gwałtowne walki na Prypeci, oraz przed- 
mościu Ptycz. Na prawem skrzydle silne oddzia 
ły nieprzyjacieiskie atakują wzdłuż szosy Bory- 
sów-Mińsk. 

1-a ARMJA. Szczególnie krwawe walki to- 
czą się na odcinku l-ej dywizji piechoty, na za- 
chod od Mołodeczna. Nieprzyjaciel dąży za 
wszelką cenę do opanowania tego węzła. W od- 
wrocie na linję starych okopów niemieckich od- 
działy 1-ej armji opuściły dzisiaj linję rzeki 
Wilji. 

Między Wilnem, a Święcianami walki grupy 
gen. Boruszczaka z oddziałamż kawalerji kor- 
pusu Gaja. 


zdrowia Papieża 


Od dłuższego czasu krążą uporczywie |„nie, absolutnie nic niema prawdy, ani 


niepokojące pogłoski o stanie zdrowia Pa- 
pieża. Początkowo mówiono ogólnikowo 0 
niedomaganiach na tle przemiany ma- 
terji, następnie mówiono o chorobie pę- 
cherza, przyczem określano stan zdrowia 
Papieża, jako wzbudzający obawy i bra- 
no pod uwagę możliwość operacji. 

W ostatnich dniach pojawiła się rów- 
nież we Włoszech wiadomość, która już 
przedtem we Francji w szerokich sferach 
społeczeństwa była rozpowszechniana, 
oraz przez włoskie pisma powtórzona Zo- 
stała jakoby dr. Marion, lekarz, który 
operował Poincare'go, miał przybyć do 
Rzymu i odwiedzić Papieża, przyczem 
miał skonstatować lekką chorobę pęche- 
rza, która jednakowoż nie wymaga zabie- 
gu chirurgicznego. 

Pogłosce tej zaprzeczono już kilka- 
krotnie ze strony tych kół, które mają 
bezpośrednio dowiedzieć się o stanie 
zdrowia Ojca św. Ostatni numer „L' 
Osservatore Romano“ oświadcza w ofi- 
cjalnem dementi, że w tem wszystkiem 


© 


nawet w przybliżeniu prawdziwego”. 

Jesteśmy w możności nietylko potwier 
dzić całkowicie zaprzeczenie „„Osservato- 
re Romano“, lecz dodać jeszcze szczegóły 
jaknajdokładniejsze o stanie zdrowia Pa- 
pieża. 

Stan zdrowia Ojca św. Piusa XI w o0- 
statnich łatach nie był chyba tak dosko- 
pały, jak obecnie, czego najlepszym dowo 
dem jest nadzwyczaj ożywiona działal- 
ność, jaką Papież rozwijał w ciągu całe- 
go roku jebileuszowego i po jego prze- 
dłużeniu. Nigdy nie widziane tyle aktyw- 
ności i odporności u Ojca św. w jego za- 
jysiach i trudach, tak znacznych i roz- 
licz., ch. Nie było ani jednego dnia, w 
którymby Papież zawiesił codzienne au- 
djencje nietylko dygnitarzy urzędowych 
i licznych osobistości, które do Rzymu 
przybywaja, ałe nawet zespołów, liczą: 
cych setki i tysiące osób, czy to pielgrzy- 
mek czy też grup cudzoziemców, przyby- 
wających do Rzymu, by zobaczyć Papie- 
ża i otrzymać jego błogosiawieństwo. 


Zmierzch polityki Brianda 


Pogrzebanie idei paneuropejskiej 


PARYŻ, 9.7. W dzienniku 
Emil Burć oświadcza, że nastąii zmierzch 
polityki Brianda. Mimo usiłowań oddanej 
mu prasy, prawda zaczyna wychodzić na 
jaw. Odpowiedzi, które dotąd nadeszły na 
memorjał Brianda o federacji europej- 
skiej zawierają poważne zastrzeżenia. 
W senacie i w Izbie Deputowanych ko 
misje spraw zagranicznch coraz szczegó- 
łowsze i coraz dłuższe stawiają mu pyta- 
nia które stanowia nieraz prawdziwe ak- 
ty oskarżenia. Niepokoić to zaczyna na- 
wet radę ministrów, której estatnie po- 


- Tragiczny 


podczas 


„L'Ordre“ |siedzenia były bardzo burzliwe. Nadomiar 


w Niemczech i Italji uważają obecnie 
francuskiego ministra Spraw Zagranicz- 
nych za imperjalistę który dotychczas 
ukrywał starannie swą grę. Briand popel- 
nił dwa kapitalne błędy, przypuszczał on, 
że wystarczy wierzyć w jutrzenkę, aby 
ona się narodziła, a pozatem nie usłuchał 
rad tych, którzy uprzedzali go o tem, że 


przed nawiązaniem rokowań z przedsta- 
wicielami Niemiec należało przestudjo- 


wać dobrze historje tego kraju i poznać 
jego psychołogję, 


„wypadek 


cwiczen 


Ciężko ranny szeregowiec zmarł 


WILNO 9, 7. „Kurjer Wileński“ 
nosi, że na Placu Broni podczas ćwiczeń 
wojskowych zaszedł tragiczny wypadek, 
spowodowany nieostroznośŚcia. 


W czasie ostreso strzelania z karabi- |gczie, mimo natychmiastowego 
nów maszynowych 5 p. Legjonów żołnierz 
warczyk, zajęty zbieraniem łusek kara 


s a RY” » Ą 
do- Ibinowych, dostał sie pod ogień karabinu | * 
, z u 


maszynowego, Odnosząc szereg ran. 
Lewarczyka w stanie bardzo ciężkim 

przewieziono do sznitala wojskowego, 

przepro- 


adzenia oneracii, zinari. (PAT) 
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URLOP 


Gł. Komendanta Policji 
kaństwowej 


WARSZAWA, 9.7 Wczoraj komen- 
dant główny policji państwowej, pik. Mia- 
ieszewski, wjechał na kurację do jednego 
z uzdrowisk czechosłowackich. W czasie 
nieobecności płk. Maleszewskiego zaste- 
pować go będzie nadinspektor Geib 


PROF. ZIEŁIAR$EGE 
doktor honoris causa 


WARSZAWA, 9.7. Dzienniki donoszą 
z Brukseli, że tamtejszy Wolny Uniwersy 
tet nadał profesorowi dr. Tadeuszowi 
zielińskiemu stopień doktora filozofji ho: 
noris causa. Nadanie tego tytułu znako- 
mitemu humaniście pozostaje w związku 
z obehodzonm przezeń ostatnio 50-letni 
jubileuszem pracy naukowej. 


BOHATERKA 
śmierć ppor. rezerwy 


Korespondent „Hasta Łódzkiego” 
telefonuje z Warszawy: 

WARSZAWA, 9.7. „Polska Zbrojna! 
denosi o bohaterskiej Śmierci w nurtach 
Narwi, obok Modlina, Ś. p. Stanisława 
Prejbisza, podporucznika rezerwy pod- 
czas ratowania tonących. W dniu 4 lipca 
ppor. Prejbisz wyratował tonącego ofice- 
ra, a następnie tenącą żonę jednego z o0- 
fiecerów, którą resztkami sił doprowadził 
de .odzi ratunkowej, Sam z powodu wy- 
czerpania utonął. Poszukiwania nie dały 
rezuitatów. Dopiero w nocy wydobyto 
zwłoki, Ppar. Prejbisz należał do 69 p. p. 
i odbywał ćwiczenia rezerwy na kursie 
pionierów przy Centrum Wyszkołeni» 
Saperów w Modlinie. 


ARESZTOWANIE 


agitatorów komunistycznych 


WILNO, 9.7. „Kurjer Wileński“ dono- 
si, że nocy wczorajszej patrol K.O.P. 
kontrolując edcinek graniczny Kniahini- 
cze w rejonie Rakowa, zauważył dwóch 
osobników, ukrytych na drzewie. Na roz- 
kaz patrolu osobnicy ci zeszłi z drzewa, 
przyczem jeden z nich błyskawicznie rzu- 
cił w twarz żołnierzom jakiś proszek, po- 
czem oba rzucili się do ucieczki. Żołnie- 
rze dali kilka strzałów alarmujących, na 
cedgłos których nadbiegły pobliskie patro- 
ie, zatrzymując uciekających. Jak się o- 
kazało, w ręce władz K.O.P. wpadli kur 
jerzy komunistyczni z Mińska z instruk- 
cjami. (PAT) 


| ESKADRA 


(W) 


angielska w Gdyni 


GDYNIA, 9.7. Wczoraj dowódca fio- 
ty, komandor Unrug, podejmował gości 
angielskich śniadaniem, w którem wzię- 
ło udział 10 oficerów angielskich i 10 pol- 
skich. Między godz. 4, a 5-tą podejmował 
na krażowniku „Gampbelł* dowódca ze- 
społu angielskiego, komandor Murray, — 
oficerów polskich. Tegoż dnia odbył się 
niecz piłki nożnej pomiędzy marynarzami 
angielskimi i polskimi z wynikiem 1:0 na 
korzyść Anglików, 


STAN BEZROBOCIA 
w Polsce 


WARSZAWA 9, 7. Według danych 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
stan bezrobotnych na dzień 5 lipca r. b. 
wynosił 202.902 osoby. W stosunku do 
ubiegiego tygodnia sprawozdawczego bez- 
robocie zniniejszvło się 6 4,356 osób. 
(PAT) 


——L 


ORAL 
że nie dymisja rządu 
angielskiego 


LONDYN 9, 7. Poprawka dra Burgina, 
liberała, odrzucona została 278 głosami 
przeciwko 275 głosom, dając rządowi więk 
szość 3 głosów. Sytuację rządu uratował: 
liberali, którzy głosowali przeciwko po- 

vee oraz około 12 członków stronnic- 
iwa liberalnego, którzy wstrzymali 
od głosowania. Głosowanie dzisiejsze nie 
| pociągnie za sobą dalszych skutków po- 


|litycznych. (PAT) 


prawce 
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nno—— 


Nr. 186 


Liczne sprzeciwy, jakie wywołała poli- 
tyka przywódców stronnictwa Chrześcijań 


racji, 


skiej Pemo! świadczą © głęGokiej ko- 
lizji między sztandaroweini hasiami, a prak 
tyczna działalnością tej paitji. Od dłuższe 
go już czastt dochodziły niepokojące wie- 


ści, że w obOozżię, który 
zawsze osowiadał się ja- 


ko obrońca katolicyzmu, 
poczyna się dziać 'Złe. 
Ale konflikty wewnętrzne dosziy do zenitu 
dopiero w obliczu kongresu krakowskiego, 

z iacyj poli- 
się wyraźnie za kom 
wami zdecydowanie 
; też wysłuchać gło- 


„A 
krakowskiego, któ 


antykatolickiefii, 


pa 


su 1. E, ks, Biskupa ry 
w kormoromisie tym widział wyraźne dla 


tego zbiorowiska wiernych niebezpieczeń- 
two. fak wiemy ze sprawozdań kongresu 
okręg krakowski chadecji przestrogę księ- 
cia kościoła wział do serca 1 udziału w kon 
gresie odmówił, inaczej natomiast poczy- 
naty sobie wiądze naczelne stronnictwa, 
które tak daleko już zabmigły w polityce, 
nic wspólnego zdobremm Kościoła Katolic- 
kiego nie mającej, Że cofnąć się już nie 
mogiy i jakby na irenje próbowały 
sziaadary z wizerunkiem Matki Boskiej w 
jednem kolisku zę socjalistyczneini zesta- 
wić. F 

Zódawałoby się navozór, że to nic zel- 
go w tam wsnólnem wystąpieniu sztanda- 
rów się ale stało, to też bliżej 
musimy rozpatr ć tę po- 
teżną różnicę; ka dzie 
li wieszący wiat kato 
licki od wyznawców mark 
sizmi. 


Nauka kościoła, jak wiemy, podkreśla 
spe 
k 
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A 
z 
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pecjalnie wartość indywidualną człowie- 
(a; jego czyny i myśli są miarą jego war 
tości, która jest sądzóna po śmierci. Mask 
sizm natomiast neguje jednostkę i przekre- 
śla ją caśkowicie dla dobra wyodrębnionej 
iecznie gromady ludzi jednej klasy. Do- 
to ma jedynie fizyczne i częściowo 
unmystowe cele na widoku. przekreślzjąc 


aikowicie zagadnienie duszy iudzkiej. Od 
tego podstawowego pojecia, idąc dalej, 
socializm odrzuca relig- 
jẹ, potrzebną jednostce do zbawienia 


wiecznego, ate niepotrzebną gromadzie do 
ziemnego bytowania. W. naszych warun- 
kach socjalizm, będąc w zdecydowanej 
mniejszości wzgiędem lixizi wierzących, 
nie ma odwagi do zbyt głośnego propa- 
gowasiia swych haseł i stara się unikać wy 
raźnego pod tym względem wypowiadania 
się nuazewnątrz, choć w organizacjach 
swoich i prasie w miarę możności sączy 
jad niedowiarstwa. Nie potrzebujemy pod 
tym względem daleko szukać przykładów, 
bo przecież Sowiety są wymownym przy- 
kładem, w jaki sposót marksizm u steru 
władzy ustosunkowuje się do spraw reli- 
gijnych. 

W takich oto warunkach przywódcy 
stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji 
nie zastosowali się do przestrogi episkopa 
tu, lecz gwoli interesom politycznym partji 
zasiedli do wspólnych obrad z wro- 
gami Kościoła. Jakżeby ci sa- 
mi przywódcy stronnictwa wyglądali i jak- 
by tłumaczyli się swym zwolennikom, któ 
rzy powiełokroć jedynie dzięki hasłom ko- 
ścieinym, przez to stronnictwo głoszonym, 
znaleźli się w szeregach chadecji,» gdyby 
tak centrolew wziął ster państwowy do rak. 
A wiemy dobrze, że w takiej 
chwili rozpoczetaby się 
gwaitowna kampanja prze 
ciw Kościa:żowi Katolic 
kiemu, uchylenie konkor 
dntu Stolicą Apostol 
ską, cozdział Kościoła 
od "aństwa, wprowadze- 


p 
Yy 


ze 


„HASŁO“ z dnia 10 lipca 1939 roku. 


LN 


nie ślubów ċywiinych, za- 
prowadzenie szkół bez- 


wyznaniowych i wprowa- 


dzenie caikiem materjali- 
stycznych nastrojów, be- 
dacych zaprzeczeniem Wia 


p 


1 
Katolickiej. Na szczęście da 
lecy bardzo iesteśmy od takich możliwo- 
, ale niemniej prawy katolik do- tego 
dzieła reki przyłożyć nie może. 

Katolicyzmmowi w Polsce grozi nie 
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cy 
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w 


tym stopniu niebeznieczeństwo ze strony 
partyj lewicowych, które dość wyraźnie 


zaznają opinii niewierzących, ile przede- 
wszystkiem ze strony tych, którzy się mie- 
wią Kościoła Katolickiego wiernymi syna- 
cieniu Krzyża Świętego za- 


SW 


V 


Berlin, w fipcu 1930 r. 
Gdy ostatnie puiki irancuskie przy 


dźwiękach marsyljanki maszerowały przez 
Wiesbaden 1 Moguncję w kierunku dwor- 
ców kcelejowych, gdy z gmachów rządo- 
wych z zachowaniem uroczystego ceremon 
jaiu opuszczono sztandary 
aljantów, a jednocześnie na wszyst 
kich domach w całej Nadrenji zatrzepotały 
czarno - czerwono - złote flagi Republiki 
Niemieckiej, — odwróciła się nowa karta 
historji. W nocy z 30 czerwca na 1 lip 
b. r. Rzesza „odzyskała swe „Utracone 
tereny“, Żyzną i bogatą Nadrenję, nocy 
owej ostatni żołnierz francuski przekroczył 
Ren, od czasu zatargów o spadek po Karo- 
lu Wielkim obficie zasilany w krew ludzką 
w walce o-fe „naturalną granice. 


5 


ca 


DOOS TETI IDLA 


ELH 


znawać opieki Kościoła Katolickiego 
jery wanye swoich celów, czy partyjnych. |progów Kościoła, 
Ci są najgorsi, bo oni, jak faryzeusze pra- |rozmyśinie w programach swdici mieszają 


dla |zasadniczy, aby odsunąć grę polityczną od 
odsunąć partje, które 
wem pisanęm i obyczajowem  szermują, |hasłą religijne z hasłami polityczaemii. 
aie duch prawa obcy im jest. Katolicyzm w Polsce ma tylu wyzuaw- 
Czas już najwyższy, aby skończyć z tem |ców nieugięcie wieraych, że z wielka łat 
gerszącem nadużywaniem imienia Kościoła |wością może uzyskać odpowiednią poza- 
Katolickiego. pattyjną reprezentację. Tego rodzaju re- 
Katolicyzm w Polsce pod wpływem ha- | prezentacja ściśle współpracująca z naj- 


24 


aj 


sei antyreligijnych, płynących ze wschodu, | wyższymi władzami kościelnemi w Polsce, 
nietylko nie stracił na sile, ale ijprzyniosłaby Kościołowi 


wzmógł sie niepomiernie.jprawdziwą pomoc 
Ta rzeczywistość umyka z przed oczu, za: |głaby 
patrzonych w grę polityczną przywódców |haseł 


i sStrze:. 
piłnie nadużywania 
religijnych dla chwi 
celów połitycz- 


partyjnych, którzy chcą imieniem Kościo-|iowych 
ła reparować uadszarpnięte hazardeni swo-|n v c he 
je fortuny. 


J. Drozdowicz, 


polityczne. Stąd płynie wniosek 


ET 


_ Symboliczny żolnierz niemiecki znów, |Niemiec i nie miała na cefu oderwania od 
jak przed laty, obejmie sławetną „wartę |Rzeszy jakiegokolwiek kraju. 

nad Renem“ i „heimiatstreues Rheinland” Była to okupacja „zastawu” na w 
Lry SA z da OP) s » - 
wróci na łono ojczyzny. Oczywiście, żoł- | padek, gdyby Niemcy uchyliły eraren 
nierz niemiecki nad Renem może być w ļrřat repafacyjnych. Dlatego też wojska koa 
obecnych warunkach y EOLA y M -|licyjne pozostawały w Nadrenji nawet po 
b oliczny, gdyż Niemcy zobowiąza- |Locarnie i po przyjęciu Rzeszy do Ligi Na- 
ły się w traktacie Wersalskim do zupełnej |rodów. Dopiero zawarcie układu sf e 
demilitaryzacji nadbrzeżnego pasa, szero- |; zagwarantowanie spłat: przez Wieden 
KOS 5 č å F y > > EA” = 
ko PRA AUTE RONE Y cel rodowy Bank Reparacyjny umożliwiło al- 

IE 1 À ZZA: < e © 7 i H 

o omyająac zupeinie siuszne wzgjęćy na |jantom przedwczesne wycofanie wojsk z 
tury moralno - politycznej, jak przywróce- [nad Renu, miast bowiem 15 lat, prżewidzia 


nie suwerenności Rzeszy nad krajem rdzen nych w traktacie Wersalskim, ol 

nie niemieckim, oficjalna radość z powo= | trwałą niecałych lat 12-cie Nie wici 
du ewakuacji Nadrenji jest ba r -|jednak w żadnym stopniu na s to su 
dzo przesadzona. Wszak oku 


nek polityczny lub gospo 
darczy okupowanego kra- 
ju do macierzy niemiec- 


pacja francusko - añgielsko - belgijska by 
najmniej mie godziła w całość terytorjalną 


JEA * 


ryer 


Wiedeń, w lipcu, 1930 r. 
Perła korony Habsburgów — Wiedeń, 
najradośniejsze, najbar- 
ziej beztreskie miasto 
Europy przedwojennej — 
blednie, zamiera, traci coraz więcej ze 
swych blasków przedziwnych i, zapewne, 
niedaleka jest chwila, kiedy zamrze zu- 
pełnie. Chyba, że stałoby się znów coś ta- 
kiego, co dodałoby mu rumieńców — o- 
by dnak nie były one zbyt intensywnie 
„czerwone', jak to już było przed trzema 
laty. To ieczeństwo zagraża jed- 
mm stopniu od strony ko- 
loru „czerwonego“ — znacznie zaś moc- 
niej od... barwy „czarnej”. Bo Austrja, 
az nią i Wiedeń w pierwszym oczywiś- 
cie rzędzie przeżywają „czarne niebez- 
pięczeństwo* ze strony potężnej organi 
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nak w mniejsz 


zacji „kogucich piór”. 
Etapy walki „czarnej“ Heimwehry z 
„czerwonym” Schutzbundem, tyle razy 
zaznaczone krwawymi śladami w młodej 
historji austrjackiej republiki, to prze- 
znajdujący swe 
polityce 
niesz- 
o ty- 


i91 


cież rozdział niemały, 
echo nietylko w wewnętrznej 

odziedziczonego po llabsburgach 
częśliwego spadku, ale zahaczający 
le najżywotniejszych Z n 
współczesnej polityki eu 
ropejskie j. I może lepiej niż 
wszystkie, tak obszerne i wymowne ar- 
tykuły, omawiające ostatnie wydarzenia 
— a więc podróże kanclerza Schobera, a 
nadewszystko owe kuracyjne wydalenie 
„wodza i twórcy“ Heimwehry, : majora 
Pabsta, ujawniły mu prawdziwe podłoże 
i sens prymitywny walki o niego i ejgo 
„międzynarodow ą ódeę* te mowy, okrzy- 
ki, nastrój i postawa, które  zaobserwo- 
wałem dziś na zebraniu, nieco już zakon- 
spirowanem, ze względu na ostatnie re- 
presje, które urządziła w j dnym ze 
swch lokali związkowyćh. Organizacja 
„Heimatbundu”. Przemawiały ne 
„komendant“ — Stocker, „p usi- 
„generalsekretar" — 


p TO 
„ASY > 


dent” — Schimek, 


Zamierające miasto 


Korespondencja własna „Hasia Łódzkiego” 


kiej, i nigdy nie stała miemieckim wia 
dzom cywilnym na przeszkodzie w wyko- 
nywaniu swych zadań. k 


To też „Jubel* obecny jest przez ko- 
ła urzędowe znacznie wyol- 
brzymiony. Wymiana depesz mię 
dzy władzami centralnemi a nadreńskienn, 
stwierdzających „odwieczną wierność sy- 
nów ojczyzny" it p. wydaje się lukro- 


i Flandera. 
Bardzo ciekawy 1... bardzo pouczający 


wieczór, spędzony w nieznośnej  spieko- wanym patosem, gdy się zważy, że nic 
io rÓWÓW lilke d DA > à ? 7 4 

cie, w s ruagh rozp po w z. nie stało na przeszkodzie zachowaniu tej 
do ostateczności głów A|wierności, a władza zwierzchnia Rzeszy, 


naty kó w... własnego, „czarnego Leni- 
na“, za jakiego chcą tu uważać majora 
Pabsta. 

Niemiecki oficer sztabu generalnego, 


pomimo okupacji pod wszelkiemi wzglę- 
dami stale rozciągała się na Nadrenję. 
Zresztą, jak słusznie zauważyli trzeżwiej 


r myślący Niemcy w prasie demokratye 
bardzo śmiały. front żołnier 2.20] Hae aT ORA PE A yez- 
bardzo śmiały, frontowy żołnierz, ryzy nej, naród niemiecki w ciągu 4-ch lat 
kant życia własnego i tysięcy powierzo- 


wojny okupywał tak znaczne tereny obce 
(a połowa Europy środkowej odczuła ta 
w stopniu ostrym), że obsadzenie Nad- 
renji było raczej pewnem wyrów 
naniem niesprawiedliwości 
zawładnięcia obcem tery:. 
torjum. i 


nych mu podwładnych, wreszcie najbliż- 
szy uczestnik „putschu Kappa“, «rzeko- 
my organizator zabójstwa Liebknechta 
i Róży Luxenburg — dziś... marzącą o 
zjednoczeniu wszystkich reak 
cyjnych sił Niemiec. 

Z mów „asów* dowiedzieć się można 
tyle tylko, że... major Pabst jest... An- 
dreasem naszych czasów. Nie- 
byłejaka to „szarża, jeżeli o same trady- 
cje bohaterstwa chodzi. Wpadł mi w rẹ- 


Uroczystą odezwa rządu. Rzeszy, wy 
dana z okazji ewakuacji Francuzów „do 
narodu nieńieckiego* a podpisana przez 
prezydenta Flindenburga i wszystkich człon 
ków gabinetu, kończy się zbyt znanem Eu- 


tiolerem 


«i 


ce na tem zebraniu, mocno piwem zakra- Vg 

pianem, bardzo zabawny dokument, tem |TOpIe I wywołującem przykre refleksje has- 
ciekawszy, że jest to „pierwsza jaskół-|łem: „Deutschland, Deutschland über Al 
ka“ zapowiedzianego szeregu ostrych wy |les'. Czy umieszczenie tego „przykaza- 


j aj 
Niemcom, 


narodu... 


nia” da się pogodzić z zasadami Locarna, 
Thoiry i Ligi Narodów, gdzie wszystkie 
państwa są równe, gdzie Niemcy są „par 
inter pares?“ — aż tu znów wypływa idea 
„liber Alles”. A że to nie są tylko czcze 
frazesy, wynika z treści odezw, powital- 
nych depesz i głosów prasy: po „uwolnie 
niu Nadrenji Niemcy widzą dalszy swój 


stąpień przeciw Schoberowi, 
które „sprzedały ideę wolności 
|Anglikom", Włechom, które „tyle zaw- 
dzięczają Habsburgom” i t. d. Jest to 
pierwszy numer pisemka o niezwykłym 
tytule „Pfui!“ — czyli najwyższa pogar- 
da dla tych, którzy majora 
Pabsta Austrji wyleli, 


z 


a wciąż jeszcze ociagają się z przekaza- |cel polityczny w odzyskaniu zagłębia Saa- 
niem całej wiadzy w maleńkiej republi-|ry. Wbrew układowi Wersalskiemu i ma- 


jącemu nastąpić w Zagłębiu głosowaniu 
powszechnemu, nawet demokratyczne ko- 
ła niemieckie poczynają już żądać ewakuą: 
cji Francuzów z nad Saary. O  „koryta- 
rzu* polskim aż nadto było głosów, by je 
tu ponownie przytoczyć. Maluczko, a 
„liber Alles" wyrośnie ponad dawne gra- 


ce... jemu, właśnie jemu. Hoferowi, Wil- 
hehnowi Tellowi naszych czasów! Arty- 
kuliki marne, ale mocny, wymowny tytuł 
i rysunek sugiestywny robią swoje! 

sodów do rozgoryczeń jest tyle: w 
Stoją bezczynne 
piegowatego An- 


C} y 
Praterze cicho, pustu. 
karuzele. Dla jednego, 


Z O W O W n 


plika puszcza się w ruch to olbrzymie ko- |nice Niemiec, i „uciskane Niemcy” wy- 
ło żelazne, z którego kiłkudziesięciome-|tworzyć zechcą stan 2 
trowej wysokości widać cały Wieden. "rzed 1914 roku. 

D. U—s 


HASEŁ 
ŁODZKIE 
dnia 10. VII. 


W SIDŁACH 


syreny stołecznej 


Urodziwa warszawianka okradła swego niedoszłego męża 


Jak w bajce snuło się życie p. Fran- 
ciszkowi Potaczkowi z Nowego Targu. 
Jeszcze nim doszedł do pełnoletności — 

wyemigrował za ocean, 
do Ameryki, by tam zebrać większy za- 
sób środków obiegowych w walucie dola- 
rowej. Można powiedzieć, że udało się to 
p. Franciszkowi znakomicie. 

P. Franciszek nie należał do skrajnych 
egoistów i od czasu do czasu odwiedzał z 
iolarami pozostałą w nieutulonym po nim 
talu rodzinę, zamieszkałą stale w Dębnie 
pod N. Targiem. 

W końcu czerwca 1928 r. p. Franciszek 
Potaczek przybył właśnie w strony rodzin- 
ne z większym, aniżeli zwykle, 

zasobem dolarów. 
Rodzinka czule witała wcale nie marnotraw 
nego syna i brata; dalsi znajomi, sąsiedzi 
i grono licznych przyjaciół okazywało ame 
rykaninowi dużo szczerej sympatji, szacun 
ku i poważania (dolary robią swoje). P. 
Franciszek był rozrywany. Wizytowany i 
rewizytowany. Poznał legion różnych ty- 
pów, które w sposób jaskrawy potrafią 
złożyć hołd 
mamonie dolarowej... 

Między innymi p. Franciszek Potoczak 
goznał 18-letnią pannę Zofję Prasałównę, 
rodowitą warszawiankę, która właśnie w 
tamte strony zawitała, 

i by szukąć szczęścia, 
stotnie znalazła go... 

Panna Zofja czuła, że gość z Chicago 
musi być zaopatrzony w dołarkii to grub 
sze, więc nic też dziwnego, iż zajęła się 
jego szanowną osobą z wielką sumienno- 
$cią. Trzeba było tam tylko 

umiejętnie sieci zastawić... 

Piękna dziewczynka już wkrótce roz- 
galiła w sercu p. Franciszka żar bezgranicz 
nej miłości... P. Franciszek był zakochany. 
Powiedział sobie, że zdobędzie wymarzo- 
ny w snach swój ideał i w tym kierunku 
zmierzał w tempie nadzwyczajnie przy- 
śpieszonem. Po amerykańsku. Ponieważ 
panna Zofja, która właściwie była panną 
| matką nieślubnego dziecka swego narze- 
szonego Leopolda vel Jerzego Pawlika, nie 
szyniła trudności, a przeciwnie znakomi- 
sie ułatwiała 

realizację erotycznego planu 

». Franciszka, przeto wszystko poszło gład 
ś0... P. Franciszek oświadczył się i bez 
wahania, z radością został „przyjęty”. Da 
no na zapowiedzi. Ślub miał się odbyć 
wkrótce, poczem państwo młodzi mieli ra- 
wem odpłynąć do Chicago. 

Tymczasem stało się inaczej. P. Zofja 
wcześniej jeszcze „odpłynęła”, ale nie do 
Ameryki. 

a W dniu 6 lipca ub. r, Potoczek wyszedł 
na miasto na dłuższą chwilę. Narzeczona 
skorzystawszy z nieobecności swego przy- 
szłego — postanowiła zajrzeć do jego skó 
rzanej walizy. Zabrawszy stamtąd w płyn 
nej gotówce w 

- okrągłe 4000 dolarów — 
zbiegła wraz z Pawlikiem w nieznanym 
kierunku. 


f Zarządzone śledztwo ustaliło, iż Prasa 
łówna wraz z Pawlikiem udała sie samo- 
chodem najpierw do Krakowa, ` skąd czuła 
parka urządziła sobie miłą eskapade nad 
morze, a stąd do Poznania, gdzie zamiesz 
kali w hotelu pod nazwiskiem Wolscy. 

Tutaj właśnie państwo młodzi otrzy- 
mywali przekazy pieniężne z N. Targu, wy 
vapi przez Jana Pawlika, brata Leopol- 

Po aresztowaniu Prasałówny — oświad 
sól ona, że dlatego zniknęła, bowiem 
wać łączące ją stosunki z Poto- 


Jako powód tego postanowienia — Pra 
sałówna podała, iż przekonała się, że Po- 
taczak jest zboczeńcem płciowym, a na- 
stępnie, że obawiała się wyjawić przed 
mm grzechu pierwszej swej miłości... 


Dobrana trójka stanąwszy przed sądem | 


okręgowym w Nowym Sączu została ska- 
zana: Zofja Prasałówna na 4 lata więzie- 
nia jej od serca przyjaciel Leopold vel Je- 
rzy Pawlik na 6 lat więzienia — zaś Jan 
Pawlik na 6 miesięcy więzienia. 

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrok ten 
utrzymał w mocy. 

Sąd najwyższy w Warszawie rozwa- 
żywszy te sprawę — nie uwzględnił skar- 
gi kasacyjnej oskarżonych, wobec czego 


odsłonięcia pomnika 


Podniosła uroczysto 


wyrok 
stał się prawomocny. 

Zasłużona kara spadła na oszustów i 
złodziei. P. Potoczak udał się w powrotną 
za ocean z otrzymaną satysfakcją, lecz nie 
stety ze złamanem sercem i pustką w kie- 
szeni. 

Baczniejszą należałoby zwracać uwagę 
na przygodne narzeczone, a uniknie się te- 
go rodzaju kawałów, 


ść 
Marsz. Piłsudskiego 


w pow. suwalskim 


W niedzielę dn. 6 b. m. odbyła się na 
pograniczu niemieckiem, w miasteczku 
Filipowie, w powiecie Suwalskim, podnio 
słą uroczystość odsłonięcia pomnika Mar- 
szałka Piłsudskiego ufundowanego sum- 
ptem 29 Baonu KOP. i miejscowego spo- 
teczeństwa. 

Już od wczesnego ranka, wszystkie 
domy udekorowane były flagami, por- 
tretarai Marszałka i zielenią. O godz. 10 
odprawione zostało w miejscowym ko- 
ściele uroczyste nabożeństwo, po ukoń- 
czeniu którego, nastąpiło odsłonięcie po- 
mnika przez Dowódcę Okręgu Korpusu 
Nr. 3 generała Litwinowicza. Po poświę- 
ceniu pomnika przez miejscowego probo- 
szczą i okolicznościowych przemówie- 


niach i przedstawicieli 29 Baonu KOP, i 
starosty powiatowego Olgierda Malinow- 
skiego Korpus Oficerski tegoż baonu po- 
dejmował zaproszonych gości śniadaniem 
w olbrzymim namiocie. 

W uroczystościach oprócz  kompanji 
KOP. z orkiestrą i korpusu oficerskiego 
KOP. brali udział przybyli z różnych 
stron Polski zaproszeni goście, miejsco- 
wa straż ogniowa, Zarząd Powiatowej 
Federacji PZOO., 
Związków Inwalidów, b. Ochotników, 


Podoficerów Rezerwy i wojskowego przy |Patrzony w 100-konny silnik Gipsy. 


Sposobienia . kolejowego ze sztandarami, 
tłumy miejscowej ludności, jak również 
wiełu połaków przybyłych specjalnie na 
tę uroczystość z za kordonu. 


gi 


Przedstawiciele fundacji Rockefellera 
w stolicy 


dla poznania polskich instytucyj higjeny 
i ośrodków zdrowia 


W Warszawie bawi od dwu dni mr. 
Appleget, wice-prezydent fundacji Roc- 
kefellera, osobisty przyjaciel Rockefelle- 
ra i jego były sekretarz osobisty. 

Mr. Appleget przybył do Polski w to- 
warzystwie przedstawiciela fundacji Roc- 
kefellera na Polskę, Austrję i Czecho- 
słowację dr. Leacha, przebywającego sta- 
le w Pradze czeskiej. 

Goście zwiedzili wszystkie czynne w 
Warszawie instytucje higjeny  zapobie- 
gawczej, a wiec państwową szkołę higje- 
ny, państwowy zakład higjeny, szkołę 


pielęgniarstwo i ośrodki zdrowia, opro- 
wadzani przez przedstawiciela departą- 
mentu zdrowia min. spr. wewn. dr. To- 
biaszą, 

W poniedziałek goście przyjęci byli 
przez ministra spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj Składkowskiego. 

Dziś delegaci fundacji Rockefellera 
zwiedzą wiejskie ośrodki zdrowia w po- 
wiecie warszawskim. 

Wieczorem goście wyjada do 
Tas 


Berli- 


OQO- 


Parą koni w nurty Gopla po śmierć 


Niezwykłe samobójstwo robotnika 


W niezwykły sposób popełnił 


z 


Mietlicy 


samo-|W pewnej chwili Sobczak zaciał konie i 


bójstwo zamieszkały w Mietlicy 35-letni |wjechał w pelnym pędzie do jeziora. 


robotnik Adam Sobczak. 
Po ukończeniu pracy Sobczak 
na wóz zaprzężony w parę 


Konie wraz z wozem i Sobczakiem 


wsiadł | poszły na dno. Po kilku godzinach wydo- 
W i koni i poje-|byto zwłoki samobójcy, 
chał na brzeg pobliskiego jeziora Gopła. | 

EAC. 


Prace konserwatorskie |Rozpaczliwy krok kuracjusza 


na Pomorzu 


W Grudziądzu dokonano restauracji ratusza, 
odbudowano wieżę, spaleną w r. 1919 a na 
poddaszu stworzono szereg Sał biurowych. 
Tamże odnowiono dach na kościełe św. Miko- 
taja, — W Szembruku przebudowano główne 
wejście do pięknego, barokowego kościoła i 
zrementowano drewnianą stąrą wieżę, W zam- 
ku w Radzyniu odrestaurowano częściowo mu- 
ry i zfugowane Ściany zewnętrzne od strony 
miasta. W Golubiu na dalszą odbudowę zamku 
rząd przyznał 7 tys, zł. Sumę tę przeznacza się 
ła odnowienie starożytnej kapliczki, która u 
zyska taki sam wygląd, jaki miała za czasów | 
krzyżackiche 


+ 


Onegdaj na sz!aku kolejewym Marcinkańc< 
—Druskieniki pod koła pociagu osobowego w 
celach samobójczych rzucił się niejaki Mic 


Nurko kuracjusz z Druskienik. 
Koła pociagu oderwały mu głowę oraz przy- 
gniotiy klatkę piersiową, wskutek czego Śmierć 
nastąpiła natychmiast. 
Powodem roezpaczliwego kroku była nienle- 
czalina choroba denata 


CZD ZAWODOWE KURSY KIEROWCÓW 
LÆ np SAMOCHODOWYCH 
aeo" FR. GRĘTKIEWICZA 
2 ŁÓDŹ, Piotrkowska 111-Jel.175-35. 


Góreckiem wycieczka harcerzy z Ostrowa, 


HASŁO 
ŁODZKIE 
dnia 10.VHI. 


Utonięcie harcerza 


nad jeziorem 
Po 
przybyciu a rozbiciu namiotu jeden z harcerzy 
uczeń gimn, Wojciech Skoraszewski ze Skal- 
mierzyc, znany jako dobry pływsk wybrał się 
wraz z kilkoma kołegami do kąpieli, Po krót- 
kim czasie, gdy harcerze zamierzali powrócić 
do drużyny, nie można było odszukać  Skora- 
szewskiego. Nad brzegiem znaleziono tylko je- 
go ubranie. Okazało się, że Skoraszewski, któ- 
ry wypłynął na głębię, utonął, Źwłoki jego wy- 
łowiono. Przywołany łekarz stwierdził śmierć 
skutkiem udaru serca. 


W ostatnich dniach bawiła 


Podpaliła parafję 


Przed paru dniami w zabudowaniach para: 
fjalnych w Wierzbicy pod Radomiem stróż ko- 
ścielny zauważył dym, wydobywający się z bu- 
dynku kościelnego. 

Zaalarmowana straż w samą porę zdołała 
ugasić wzmagający się z każdą chwilą pożar. 

Po bliższem zbadaniu przyczyn pożaru oka- 
zało się, że ogień został podłożony. 

Podejrzenie padło na umysłowo chorą, zwa- 
ną: „Helena“, która wypytywana oświadczyła, 
że ją namówiono do podpalenia. 

Wypadek ten winien skłonić obywateli 
Wierzbicy, by obłąkaną umieścilii w zakładzie 
dla umysłowo chorych, zwłaszcza, że owa „He- 
lena" posiada majątek ziemski, jak nas infor 
mują, 20-morgowy. 


Pierwsza w Polsce ss===="==m 


mua taksówka powietrzna 
Taksa. 1 zł, za kilometr 


Od 1-go lipca b. r. Polskie Linje Lotnicze 


delegacje z Suwałk „LOT“ powiększyły swój park lotniczy o 2-050- 


bowy samolot typu „De Hawilland Moth“ zao- 
Samolot 
ten będzie na żądanie wynajmowany osobom 
prywatnym w celach komunikacyjnych po- 
między poszczególnemi miastami Poiski, posia- 
dającemi lotniska, 

Koszt przelotu w tej pierwszej taksówce po- 
wietrznej w Polsce wynosi 1 zł. za kim., Za 
drogę powrotną taksa wynost również 1 zł, za 
kim, i musi być opłacona nawet w wypadku 
nie wykorzystania lotu powrotnego przez oso- 
bę wynajmującą. 


H Obchód 25-lecia 


wprowadzenia języka 

polskiego w kolejnictwie 

W dniu 13 lipca b, r. odbędzie się w War- 
szawie uroczysty orchód 25-lecia wprowadzenia 
języka polskiego na dawnych kolejach warszaw 
sko-wiedeńskicj i łódzko-fabrycznej. W uroczy- 
stości wezmą udział przedstawiciele władz pań- 
stwowych z ministrem komunikacji, z inż, Al- 
fonsem Kiihnem na czele, samorządowych, 
miejskich, duchowieństwa, przedstawiciele orga- 
nizacyj społecznych, oraz delezacie kolejarzy z 
całej Polski ze sztandarami. 


Program uroczystości przewiduje rano po: 
chód do katedry, gdzie odprawione zostanie u: 
roczyste nabożeństwo o godz, 10.30, złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, na- 
stępnie o godz.-1l-ej wielką akademję w sali 
Filharmonji Warszawskiej. Po akademji delega- 
cje ze sztandarami odprowadzone zostanę na 
dworzec Główny. Wieczorem odbędą się w tea- 
trach przedstawienia dla 
nych cenach 


kolejarzy po zniżo- 


Wyrzucił przez okno 
swoją kochankę i dziecko 


Niejaki Bartoszek, mieszkający w Poznanm 
przy ul. Winiarskiej, powracał zwykla do 
mu „umiarkowanie piiany. Danćgo dnia 
pił, zdaje się, trochę więcej, Widząc go w sta- 
nie nietrzeźwym, kochanką jego, Katarzyna 


da- 


wy- 


nim drzwi 
Bartoeszak, doprowadzony da 
wszedi se straszliwą 
wanturą, zbit kobietę, a na zakończenie 


Chłonkówyra, zamknęła przed 


klucz, 


na 
wścieklo- 
ści, wyważył drzwi, a- 
wy- 
rzuch ją oknem. Za nią wyrzucił też jej dziec- 
ko. Za chwiię zbiegł na dół, przyniósł poranio- 


ną kochenkę do mieszkania, ¿bił ja znowu i 


wyrzucił na schody. Chłopkówna zawlokła się 
na pobliskie pole, położyła w kartoflech, Zna- 
leźli ją jednak sasiedzi i zanieśli do domu, 


gdzie po paru godzinach zmarła, Wvyrzucone o- 
knem dziecko ocalało; 


1%. Tow 
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Zachód `n 


CZWARTEK 


Przedłużenie okresu 
zasiłkowego dla bezrobotnych 
W. dniu wczor 


Bczrobocia w 
z Min. Pr. 1 Op. 


jszym zarząd Funduszu 
otrzymał zarządzenie 
Spot. aby dla tych bez- 
robotnych robotników którzy do dnia 
31 lipca 1930 roku wyczerpią zasiłki z 
fuduszu bezrobocia na okres 13 tyg. prze- 
dlużonó okres dg-17. Zarządzenie to o- 
vejmujs m. Łódź pow. Łódzki, Zduńska- 
wolę, Piotrków, Kalisż, 1 catv szśreg pow. 
pozostałych. (W) 


r 1 
1.0121 


Wyjazd p. woj. jaszczołta 
do Warszawy 


W dniu 9-70 b. m, wyjechał w spra- 
sach służbowych do Warszawy p. waje- 
woda laszczołi gdzie zabawi dwa dni. 


Strajk kino-teatrów łódzkich 


Jak się dowiadujemy w piątek dnia 
lk lipca wszystkie łódzkie kino-teatry, 
zamykają swe podwoje z powodu wygó- 
rowanego podatku magistrackiego. (p) 


Dodatkowe komisje 
poborowe 


W dniu jutrzejszym urzędować bedzie 
dodatkowa komisja poborowa przy Al. Koś 
ciuszki 21, na kłóą winni się stawić męż- 
czyźni roczników 1909, 1908, 1907 i star- 
szych, którzy nie mają uregulowanego sto 
surku do służby wojskowej, zamieszkali 
na terenie 2, 3, 5, 8, 9, i 11 Komisarjatów 
BR. Ba (p) 


Cała Łódź 


spotka się na Reducie Letniej 
w Helenowie 


Kobiety są piękne, temu nikt zaprzeczyć nie 
może, chyba ktoś, kto jest ślepy, kretyn albo 
żonaty. 

Łodzianki oddawna słyną 
urody. A jeżeli w szarema zyciu codziennem są 
me piękne, to wyobrazić sobie można jak uro- 
czo wyglądać będa w dniu 20 b. m. na wielkiej 
Reducie Łetniej w Helenowie u- 
rządzanej przez Radę Okręgowa Centralnej Or- 
ji Związków Zawodowych Pracowników 


Łódz= 


ze swego szyku i 


Uroda ich na tle przepięknej zieleni i kwia- 
tów, oraz eudownych dekoracyj zyska 100 proc. 

Wśróć pięknych kwiatów łodzianki będą nie- 
zawodnie najpiękniejsze. 

Starają się zresztą o to. i 

Wiedzą, że oprawa często uwypukla piękno 
brazu, to też jak pisaliśmy już o tem, sklepy 
nie mogą nastarczyć tanich pięknych materja- 
łów. Przed wielu sklepami jest taki tłok, że 
policja piesza i konna utrzymuje porządek. 

Prócz właściwej każdej białogiowie chęci 
podobanią się i zairaponowania, dużą rolę od- 
grywa i strona praktyczna — wszak posiadacz- 


ki najpiękniejszych sukien otrzymają bogate 
nagrody, 
Jeżeli więc obywatele chcecie zadowolnić 


swój smak estetyczny, jeżeli chcecie podziwiać 
piękno zaczarowane w kobietach spieszcie się 
do Helenowa w dniu 20 b. me 


Komunikat 


Zarząd Łódzkiej Straży Ogniowej O- 
chotniczej podaje do wiadomości. że iisty 
ofiar oraz pieniadze mogą być oddawane 
nie tylko w kancelarji Łódzkiej Straży 
Ogniowej Ochotniczej, Sienkiewicza 54, 
a również i w Ia oddziale (Zgierska 47), 
w I-ym oddziale (1i1-go Listopada 4), i 
w IV-ym oddziale Straży (Napiórkow- 
skiego 62-64), 

Zarząd i Komenda 
Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 


T a 
Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują apteki: 

L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), S. 
Hamburga (Główna 50), B. Głuchowakiego (Na- 
rutowicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza (Plac 
Kościelny 10). (p) 


——000— 


„HASŁO” z dnia 10 iipca 1930 roku. 


Legitymacja party) 


Ma 
wa al LRA JEŻ Ma 


stanowisko 


Przedwyborcze posunięcia na terenie Magistratu łódzkiego 
Zwalnianie „niewygodnych“ a przyjmowanie „swoich“ ludzi 


Trzy lata minie niebawem od czasu, 
gdy ster Łodzi dostał się w ręce obecnej 
większości rządzącej przy Placu Wolno- 
ŚCI. 

Ten okres czasu był najzupełniej wy- 
starczający, aby przeciętny obywatel 
mógł sformułować sąd o 
poczynaniach ojczyców 
miasta. 


Dalsze konferencje = 
w sprawie zamówień rządowych 


Miejską politykę gospodarczą w tym 
okresie cechowała nieudolność 
z jednej strony, z drugiej zaś zbyt po- 
hopne szafowanie groszem "podatnika 
na najzupełniej zbędne 


cele. 

Nic też więc dziwnego, że tego rodza- 
ju gospodarka 
dzać 


w z b u- 
przy- 


może 
na 


nie 
zaufania 


TY ET AAOS g 


dla tutejszego przemysłu włókienniczego 


Na kilku ostatnich konferencjach, jakie 
odbyli tutejsi przemysiowcy zainteresowa- 
ni w dostawach manufaktury dla rządu, 
doszło 
między 


jak i klucza podziału tych zamówień. 
W sprawie tej w duiu dzisiejszym wy- 
jeżdża do Warszawy delegacja tutejszego 


do ostatecznego uzgodmienia po- |przemysłu włókienniczego ua kon'erencję Z 
dostawcami, zarówno to do cen, [czynnikami miarodajnemi. (ag) 
SZA Pe 


Łódzcy chałupnicy 
znajdują się w nędzy 


nerra weta 
--—— 


Memorjały do Urzędu Wojewódzkiego 
i Izby Skarbowej 


W dniu wczorajszym związek cha- 
iupników w Łodzi  jednoczący - również 
chałupników Aleksandrowa Zgierza oraz 
pobliskich miejscowości wystosował do 
Izby Skarbowej oraz do Urzędu Woj. me- 
morjał, w którym ze wzgledu na nader 
krytyczną sytuację tej dziedziny rzemio- 
sia prosi o utrzymanie względnie o dałeko 
idące ulgi w płaceniu podatków. Cha- 
łupnicy bowiem od kilku miesięcy cierpią 
straszną nędze i najprawdopodobniej w 
najbliższym okresie czasu star krytyczny 
nie ulegnie zmianie. O ile bowiem w ub. 


latach o tej porze chałupnicy pracowali w 
całej pełni o tyle dzis niema nawet mo- 
wy o tem. Zainterssewani wskazują w 
swym inemorjalę, iż kryzys gospodarczy 
zniszczył do tegó stopina chąiupników żE 
wyprzedają oni za bezcen posiadane war- 
sztaty by uzyskanemi z tego. tytułu pie- 
niędznii móc opłacić podatki oraz utrzy- 
mać liczne zązwyczaj w tych sferach ro- 
dziny. W zakończeniu imemorjału chałup- 
nicy proszą o daleko idace ulgi podatko- 
we. (w) 


Wyniki wyborów 


w gminie Karczew 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
gminie Karczew pow. sieradzkiego wybo- 
ry do rady gminnej. Mandatów do obsa- 
izenia 1ż. Uprawnionych do głosowania 
2377 głosów ważnych oddano 539 Podział 
mandatów przedstawia się następująco: 
B.B.W.R., uzyskał 8 mandatów, poprzed- 


nio 2 mandaty, tak zwani Bezpartyjni 1 
mandat, poprzednio 2 mandaty. 

Wyzwolenie uzyskało. 3 mandaty, po- 
przednio 6 mandatów. 

Zaznaczyć - wypada, iż poprzednie 
Stronnictwo Nar. posiadało 2 mandaty do 
obecnych zaś wyborów zupełnie nie przy- 
stąpiło. (w) 


— 


Nowy cennik magistracki 


mą mieso wieprzowe i wyroby masarskie 
oraz mąkę i pieczywo 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 655 
z dnia 8 lipca 1930 roku zostały wyzna- 
czone ceny maksymalne (najwyższe) 
NA MIĘSO WIEPRZOWE I WYROBY 
MASARSKIE ZA 1 KG. W DETALU 

Wieprzowina zł. 2,20, wieprzowina 
bez dokładki — 2,80, schab i baleron — 
8.80, słonina — 3,00, sadło —3,00, sal- 
ceson — 3,00, kiełbasa krajana — 3,00, 
kiełbasa serdelowa — 3,10, kiełbasa pa- 
sztetowa — „2,90, serdelki — 4,00, ped- 
garlana — 3,00, czarna — 3,00, kaszan- 
ka — 1,10, krakowska — 3,90, szynka 
gotowana — 6,10, szynka surowa wędzo- 
na — 3,50, szynka bez kości — 3,80, ba- 
leron gotowany — 6,00, baleron surowy 
— 4,20, boczek surowy — 3,90, boczek 
gotowany — 4,00, szmalec — 3,00, sio- 
nina paprykowana — 3,9%, polędwica 
surowa wędzona — 6,10, rolada — 3,99, 
kiełbasa sucha — 4,60, salami — 6,50, 
parówki — 4,60, kiełbasa sucha polska 
— 5,80, kielbasa sucha moskiewską 
5,80, kiełbasa sucha myśliwska — 6,50, 
salami miękkie — 4,60 


F * x 

Uchwala Magistratu m, Łodzi Nr. 655 
z dnia 8 lipca 1930 roku zostały wyzna- 
czone następujące ceny maksymalne 
(najwyższe) : 

NA PRZETWORY ZBóż CHLEBO- 
WYCH ZA 1 KG. W DETALU: 

Mąka pszenna 55 proc. zł. 0,88, mąka 
pszenna 65 proc. — 0,84, chleb żytni py- 
tlowy 65 proc. — 0,88, 2-u kg. bochenek 
chleba żytniego pytl. 65 proc. — 0,75, 
chleb razowy — 0,30, bułki — 1,20, 1 
bułka — 0,05, (1 kg. bułek winien za- 
wierąć 24 szt.). 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne 
obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia 
9-50 b. m. 

$ * kai 

Uchwały Magistratu o zmianie cen u- 
kazały się we wezorajszej prasie w for- 
mie ogłoszeń płatnych, 2 których „Ha- 
sło”, będąc na „indeksie“ nie korzysta. 
Zrcuszeni więc byliśmy umieścić je z 
jednodniowem opóźnieniem wynikłem 
wyłącznie z winy Magistratu, 


szłość — nawet i u tego odłamu 
społeczeństwa, które z dobrą wiarą pie- 
czę nad miastem ebecnym władzom po- 
wierzyło. 

Wielkorządcy z Placu Wolności świa- 
domi są tych nastrojów, panujących 
wśród jaknajszerszych warstw społeczeń- 
stwa łódzkiego i wiedzą, że nastroje te 
nie sa przychylne w sto- 
sunku do nich.. a tymczasem kadencja 
obecnej Rady Miejskiej dobiega końca. 

Liczyć na to, że Rząd przedłuży ka- 
dencję, byłoby zbyt nieroztropnie tem- 
bardziej, że „wszelkie znaki na niebie i 
na ziemi“ wprost co innego zapowiada- 
Ją- 

A jednak przykro wrzec się władzy 
i patrzeć na to, jak na prezydenckich i 
ławnikowskich stolcach kto inny  zasią- 
dzie. 

Postanowiono więc bronić z%8- 
grożonych.. posad irozwinąć 


jaknajszerszą propagandę  przedwybor- 
CZ, 
Wstępem do tego był komunikaty 


magistrackie głoszące, że Rząd nie po- 
maga miastu, o które tylko dba Magi- 
strat. Dalej, że pan prezydent, czy też 
wiceprezydent wyjechał do Warszawy, 
gdzie po długich staraniach „udało mu 
się“ uzyskać tyle a tyle setek tysięcy zło» 
tych na zatrudnienie bezrobotnych. 

Tego rodzaju jak powyższa metoda 
strojenia się w cudze piórka nie 
mogła być stosowana na 
dłuższą metę, poznaia więc 
się na niej pracująca Łódź i należycie 
oceniła: 

Poczęto więc realizować dalszy ciąg 
programu przedwyborczego i jednać 
zwolenników w zgoła swoisty sposób. 

Oto od pewnego czasu szereg stano- 
wisk w Magistracie poczęto  obsadzać 
półanalfabetami, którzy dawali pewną 
gwarancję że zostaną. 


Jednakże stempel partyj 
ny nie jest jeszcze do- 


stateczną kwalifikacją 
na objęcie posady urzędniczej. Nie dość 
na tem. Angażujac nowych pracowni- 
ków, opatrzonych etykietą „made in 
PPS. CKW.“ zwalnia się jednocześnie 
innych, którzy nie są wy- 
godni obecnym władcom 
miejskim i którzyby może pod 
czas wyborów tajniki pociągnięć mági- 
strackich odsłaniali. t 

Tego rodzaju metoda, jest _ najnow= 
szym wynalazkiem placu Wolności i za- 
sługuje na bezwzględne potępienie. | 

Do szczegółów tej sprawy powrócimy 
niebawem. 


i I PIR PRZE EO TT EEE EA 
Dwa nieszczęśliwe wypadki 
przy pracy 


W dniu wczorajszym! przy ulicy Wál- 
czańskiej 141 miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek przy pracy. 1 

O godz. 4 p. p. pracujący na dachu 
Kazimierz Izydorczyk zamieszkały przy 
ul. Modrej 19 sadł z dachu, odnosząc sze- 
reg obrażey cielesnych i złamaniu prawe- 
go przedramienia. A 

Pierwszej pomocy udzieliło mu pago- 
towie. 

W fabryce Lipnowskiego przy ul, 
Wierzbowej 18 uległa poszarpaniu trzech 
palców lewej dłoni Bronisława Zielińska 
zamieszkała przy ud. Spornej 2. 

Pierwszej pomocy udzieliło iej pogo- 
towie miejskie. (p) 


z raithe 


| Jedyny w Łodzi 


warsztat reperacyjny firmy „Radjo Splen- 
did*, Piotrkowska 61, w podwórzu, tele= 
ion 159-02, naprawia: słuchawki, głoś- 
niki, akumulatory, Przerabia b. tanim 
kosztem aparaty na nowoczesne, Najtań- 
sze Źródło! Magnesowanie słuchawek 
tylko 1 zł. — Ładowanie akumulatorów 
tylko 1 zł. 447 
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Dozorca domowy w śródmieściu i na peryferjach miasta 
Skala zarobków — Warunki mieszkaniowe 


Zawód dozorcy jest może jedyny w 
folsce, gdzie obok pewnego dobrobytu 
spotykamy najskrajniejszą nędzę. 

I w żadnym innym zawodzie kupno 
posady nie doszło do tak wyśrubowanej 
jak tu ceny. 

Nie wszystkim może wiadomo, że od- 
stąpienie posady dozorcy dochodzi do 
pokaźnej sumy trzech tysięcy 
złotych. $ 

Nawet na przedmieściach, gdzie ten 
zawód wcale się nie uśmiecha, żądają ja- 

„ko odstępne po 1,200 złotych. 
Lecz nietylko dozorćy sprzedają swe, po- 
sady, ale i gospodarze zaczynają sprze- 
dawać posady dozorcy. S i 

Znam właściciela trzypiętrowej kamie- 
nicy, który potrafił w krótkim czasie trzy 
razy sprzedać jedną i tą samią posadę do- 
zorcy zawsze biorąc po czterysta złotych. 
Dozorca w tej posesji do swej gotówki do- 
łożył kilka miesięcy bezpłatnej pracy, w 
końcu został wyrzucony, ` `« 

Imoże nie jeden zada pytanie: skąd do- 
zorca, czy gospodarz może .znaleźć tak 
bogatych nabywców? i 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że mało- 
rolnym nie było nigdy dobrze, a zwłasz- 
cza teraz podczas kryzysu. To też, gdy 
mu się sprzykrzy nędza, sprzedaje swoje 
dwie-trzy morgi, krówkę, świnkę i ze zdo- 
bytą gotówką idzie do miasta. Tu dla 
człowieka, który nie zna żadnej pracy 
fabrycznej, najodpowiedniejszą jest posa- 
da dozorcy. 

A że reflektujący o tą posadę kmiotek 
posiada znaczną gotówkę, przeto odstęp- 
ne jestmocno wyśrubowane. 

I takiemu kmiotkowi, który za całą 
swą imajętność ziemską zdobył posadę do- 
zorcy, powodzi się nieżle, często lepiej niż 
urzędnikowi z akademickiem  wykształce- 
niem, bo niejednemu dozorcy pensja mie- 
sięczna wraz zdochodami dochodzi do 
trzysta pięćdziesięciu złotych miesięcznie. 

Ale nie zawsze. Na przedmieściach jest 
inaczej. Tu wielu gospodarzy, korzysta z 
kryzysu mieszkaniowego i rodzinie bez- 
domnej, bez pracy, bez środków do ży- 
cia, oddaje ciemną i. wilgotną komórkę na 
mieszkanie. 

Wzamian wyłudza się przyrzeczenie, 
że nędzarz będzie darmo zamiatał i sprzą- 
tał latem i zimą. A wiemy, jak ciężki 
jest z braku kanalizacji zawód dozorcy 
zimą. Wtedy trzeba każdy kubeł wylany, 
w rynsztoku wyrąbywać, aż dziesiąty pot 
€ czoła ścieka. 

Wstępuję do trzypiętrowej kamienicy 
aa przedmieściu, w której ma być mój 
znajomy dozorca. Oglądam się, gdzie 
mieszka. Napróżno wodzę oczyma. W 
końcu przypomina mi się przysłowie, że 
po nitce do kłębka, a po drucie do dozor- 
cy się trafi. I tak w rzeczywistości było. 
Drut mmie zaprowadził do dzwonka, któ- 
ry był umieszczony przed minjaturowemi 
(drzwiami pod schodami). 

Wchodzę. Krok naprzód — i dalej ani 
rusz. Ciemno. Dopiero po chwili, gdy 
źrenice moje do ciemności się przyzwy= 
czaiły, widzę szczupłą dziurę o zimnych, 
wilgotnych ścianach. Naprzeciw drzwi 
zmurszałe okienko. Po przegniłej podło- 
dze czołga się dziecko, 

Pytam, ile ma lat? 

Dozorczyni odpowiada: trzy. Podobne 

fest nie na więcej jak siedem miesięcy. 

Gdym stał, bo siedzić nie było na 

czem, wpadło jeszcze dwoje obdartych i 
ochrościałych dzieci. Pytam się, co to za 
chrosty. Dozorczyni odpowiada, że one 
zawsze zimą silnie się przeziębiają, a gdy 
przyjdzie ciepło, zamróz ten z nich wy- 
chodzi w postaci takich chróst, 

i Proszę ją, by jak najwierniej przedsta- 
wiła koleje swego życia na posadzie do- 
zorcy. 

Patrzy nieufnie i odpowiada 
źle! 

Powoli nieufność .znika i dozorczyni 

rozpoczyna opowiadanie. 

Jesteśmy stałymi mieszkańcami Łodzi. 

Pobraliśmy się przed sześciu laty. Mamy 
troje dzieci. Długo obijaliśmy się po: lu- 
dziach, aż w końcu nikt nie chciał przy- 
jąć nas z tylu dziećmi na mieszkanie. Na 
dopełnienie nieszczęścia po ostatniem po- 
łogu nie przyjęto mnie powtórnie do fa- 


krótko: 


bryki. Mąż pracował i pracuje trzy-cztery 
dni w tygodniu jako prosty robotnik i za- 
rabia czternaście do siedemnastu złotych. 

Zostaliśmy bez wyjścia... I choć wsty- 
dziliśmy zostać się dozorcami, w końcu 
będąc bez dachu nad głową, byliśmy zmu- 


szeni. Obiecywano nam dziesięć złotych 
na tydzień. 
Upłynął pierwszy tydzień. Gospodyni 


była wyjątkowo uprzejma i dobra. W nie- 
dzielę drugiego tygodnia przyniosła dzie- 
sięć złotych i kawał czystego papieru, ka- 
żąc się mojemu mężowi podpisać. 

Jemu nijako było, podpisywać się na 
czystym papierze, ale nie śmiał odmówić 
i podpisał. 

Odtąd upływa tydzień po tygodniu, a 
zapłaty niema. Niekiedy po wielokrotnych 
prośbach z wielkiej łaski daje gospodarz 
pięć złotych. I odtąd od czasu do czasu, 
gdy już mąż pada przy szuili, gospodyni 
daje znów parę groszy jakby z litości. 

Po czterech miesiącach mąż idzie do 
związku dozorców z błogą wiarą, że 


zmusi swego niesumiennego chlebodawcę 
do zapłaty. Sprowadził związkowców. I co 
z tego wynikło? Gospodyni pokazuje pa- 
pier, na którym napisane, że dozorca X, X. 
zobowiązuje się pełnić czynności dozorcy 
za mieszkanie. Na dole widniał własno- 
ręczny podpis męża. 

Co mieliśmy robić? Nie sprzątać? — 


dostaniemy protokuł. Wyprowadzić się? 
Dokąd? 
Czy może mi pani powiedzieć, jaki 


jest stan odżywiania rodziny? 

Z wyjątkiem krótkich okresów żyjemy 
od roku 1914 bez mięsa, niemal samemi 
kartoflami i tem zgniłem powietrzem. 

A czy pamięta pani gorsze niż dzisiaj 
czasy? Tak! Podczas wojny światowej. 
Stokroć było gorzej niż dzisiaj, ale jakoś 
prędzej można było wytrzymać, bo czło- 
wiek był zdrowszy, posiadał przedwojen- 
ne siły. Dziś już wszystko się wyczerpało. 
Podupadamy na zdrowiu. Z jedzeniem 
mniejsza! Gorsza sprawa z odzieżą. Za te 
pare złotych, jakie przyniesie mąż, nie 


można myśleć o robieniu sprawunków. A 
gdyby się coś sprawiło, za co jeść? Wresz- 
cie (mąż mój rozgoryczony wpadł na 
myśl brania na raty. Myślał, że oszuka ży- 
dów. Pobrał tu trochę, tam trochę. Pospra- 
wiał nam też wszystko co z odzieży nie- 
zbędne. Ale też zadłużył się u trzech ży- 
dów,. Gorzej było gdy przyszło do od- 
dawania. Nie było z czego. Wkońcu im 
się sprzykrzyło. Poszli do komornika, a 
ztamtąd z wyrokami do fabryki. W ten 
sposób urosła suma do paruset złotych za 
rzeczy, niewarte kilkadziesiąt złotych. 
Fabryka wyroki przyjęła i odtrąca po- 
łowę i tak już małej tygodniówki. Teraz 
mąż przynosi dziewięć złotych na tydzień. 
Za to strasznie trudno żyć. Ale czekamy, 
kiedy się w Łodzi poprawi. Może mąż bę- 
dzie zarabiał więcej, może żywność spad- 
nie, może na gospodarza sumienie przyj- 
dzie. Wierzę, że nam i dzieciakom kiedyś 
będzie lepiej. 3o gdyby nie ta wiara, czy 
wartoby dalej żyć?,w, ADR 


w TOBIELI RZEK 


CZYCHA PRZYCZAJONA ŚMIERĆ 
CO GROZI NIEDG$ŚWIĄDCZONYĄ AŃATOROĄ KĄPIELE 


Dzień w dzień kroniki policyjne dono- |pieli ludzie są zadziwiająco lekkomyślni. 
szą o nieszczęśliwych wypadkach w cza-|Nie znają ani jej ani siebie samych. Nie 


sie kapieli. Woda z okrucieństwem po- 
chłania coraz to nowe ofiary. Nie poma- 
ga wzmożona czujność policji, nie poma- 
gają znaki ostrzegawcze i zakazy. W ką- 


zdają sobie sprawę jak wielorakie jest 
niebezpieczeństwo wody. 

„Mieć silne serce i umieć pływać” 
to cała ich wiedza pływacka, 


Komisje do badania cen chleba i mięsa 


w przededniu zmian projektowanych przez Minjsterstwo 
Spraw Wewnętrznych 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ro 
zesłało do wszystkich wojewodów  okól- 
nik, w którym zaznacza, że organizacja 


komisyj do badania i regulowania cen 
chleba i mięsa, ich skład, sprawność 


pracy oraz wartość fachowa przedkłada- 
nia przez nie opinij była dotychczas 
przedmiotem częstych zażaleń sfer go- 
spodarczych. 

W wielu wypadkach powodem było 
małe wyrobienie fachowe poszczegól- 
nych członków komisyj. 


Z uwagi na konieczność posiadania 


bezstronnych i fachowych opinij w nie- 
zmiernie ważnych sprawach równoważe- 
nia interesów produkcji, przetwórstwa, 
handlu i spożycia należy zwracać baczną 
uwagę na dobór członków komisyj. 

Ministerstwo zapytuje wojewodów 
czy nie byłoby pożądane stworzyć w każ- 
dej komisji dwie sekcje: jedna dla bada- 
nia cen mąki i pieczywa, drugą dla ba- 
dania cen mięsa, tłuszczów i wędlin. Do 
sekcyj tych możnaby wówczas  powoły- 
wać jedynie specjalistów. 


Łódz = Warszawa 


Nowa linja telefoniczna 
Jak się dowiadujemy w sobotę urucho |mić. 


miona zostaje nowa linja telefoniczna 
Łódżź—Warszawa. 

Kable te ułożone już byływ dniu 1 
lipca, ale z braku odpowiedniej aparatu- 
ry nie można ich było wcześniej urucho- 


Dzięki nowej linji telefonicznej Łódź 
będzie mogła rozmawiać na 25 linjach 
telefonicznych, tak że obwatele nie będa 
musieli dłużej czekać na połaczenie, jak 
dwie trzy minuty. (p) 


o NESSSB 


Pożar „Domu Ludowego” 


w Aleksandrowie 
Straty wyncszą 75000 złotych 


Nocy ub. nad Aleksandrowem  zajaś- 
niała krwawa łuna pożaru powodując nie- 
bywały popłoch wśród mieszkańców 
miasta. Jak się okazało, paliło się kino 
Dom Ludowy znajdujące się w centrum 
miasta przy zbiegu ulic Kościuszki i War- 
szawskiej. Pożar podsycany silnym wia- 
trem groził przerzuceniem się na całą ul. 
Warszawską, tak że policja aleksandrow 
ska zaalarmowała straż łódzką. Tymcza- 
sem płomienie które całkowicie objęły bu- 
dynek kina należący do miejscowego ban- 
ku ludowego, poczęły obejmować są- 
siednie domy  mieszkaine szerząc panikę 


wśród ludności. Na ulicach miasta rozgry- 
wały się dantejskie wprost sceny. Ludzie 
wśród płaczu i krzyków wynosili z miesz- 


kań swój dobytek. 

Przybyła na miejsce pożaru straż łódz- 
ka (Il oddział) wraz z 12 oddziałami 
pow. straży ogniowej, przystąpiła niez- 
włocznie do łokalizowania pożaru. Poli- 
cja tymczasem uspakajała przerażoną lud- 
ność pilnując dobytku pogorzelców przed 
rozkradzeniem. Po kilkugodzinnej akcji 
trwającej do rana zdołano wreszcie póżar 


A tymczasem Śmierć czyha nieraz 

skądinąd. Już w  rozpowszechnionem 
mniemaniu, jakoby większość śmiertel- 
nych wypadków w kąpieli spowodowana 
była. udarem serca, jest grubem niezro- 
zumieniem. Zdaniem kompetentnych le- 
karzy, o wiele wizksze niebezpieczeństwo 
w kąpieli przedstawiają — uszy. 
4 One to decydują o orjentacji zdolno- 
ści zachowania równowagi przy pływa- 
mu 2 one pierwsze są wystawione na na- 
pór wody. 


Wada środkowego czy wewnętrznego 
ucha, 


osłabia zdolność pływania. Silniejsza fala, 
jeden nieostrożny ruch spowodować mo- 
gą łatwo zaatakowanie ucha przez wode. 
Następuje zamroczenie i zanik zmysłu 
równowagi. Nie ma już wówczas ni kie- 
runku hi pionu. Pływak staje się wobec 
żywiołu bezbronny. Trzepocze rękami i 
łyka wodę. Dusi się, 

e Rzecz prosta proces ten następuje o 
wiele łatwiej, gdy tylko organ słuchu 
osławiony jest jakąkolwiek, choćby drob- 
ną wadą. Wszelkie cierpienie środkowego 
czy wewnętrznego ucha, jest w kąpieli 
niebezpieczeństwem szczególnie groźnem. 

Wiedzą o tem pływacy doświadczeni. 
W sezonie kąpielowym zawsze poddają 
się badaniu lekarskiemu. Idąc do wody 
chronią uszy, A tymczasem pływakom 
amatorom niebezpieczeństwo to przeważ- 
nie nie jest znane. Niejeden z nich czę- 
sto nawet nie wie o swem cierpieniu na 
uszy, inny, znając je, lekceważy. 

Podobnie nie zdają sobie ludzie spra 
wy, jak niebezpieczna jest 

kąpiel w upały. 
Nie chodzi tylko o możność zaziębienia. 
W upały człowiek jest przeważnie zmę- 
czony, powtóre wciąż pije, czem pobudza 
się do potów i męczy serce. 

Nie wypocząwszy, wchodzi do wody, 
nieraz zimnej mimo upału. 

Raptowna zmiana temperatury 
osłabia serce i powoduje stężenie mięśni. 
Następuje kurcz, wobec którego jesteś 
bezbronny. Jeśli ci nikt nie pospieszy 2 
pomocą, idziesz na dno. 

Kto kąpieli zażywa tylko w lecie, wie 
nien idąc pierwszy raż na nowo do ką- 
pieli, zachować szczególna ostrożność. 

Umiejętność ptywania, 


zlokalizować. Budynek kina Dom Ludowy| %k każda inna, wymaga wprawy, a tę 


spłonął doszczętnie. 

Prowadzone dochodzenie ustaliło iż 
pożar powstał skutek krótkiego  spię- 
cia przewodników elektrycznych. Straty 
wynoszą według pobieżnych obliczeń 
75,000 złotych. Zdołano jedvnie wvrato- 
wać około 300 krzeseł, (w) 


równie szybko się aabywa co traci. Wy- 
próbuj więc za pierwszym razem swe si- 


ły blisko brzegu, nim ódważysz się wyjść 
na głębinę. 
Wreszcie jeszcze jedno; nigdy nie 


szarżuj, nie próbuj imponować. 
OQ©0—— 
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PO DWUNASTU LATACH 
Rabumek w 


Niemczech ; 
aresztowanie w Łodzi 


Przestępca mieszkał od dłuższego czasu w naszem mieście 
i posiadał biuro pośrednictwa mieszkaniowego 


Nocy ubiegłej przed domem Nr. 13 przy 
m. Andrzeja zatrzymało się auto policyjne, 
c którego wysiadło kilkunastu wywiadow- 
ców. 

Wywiadowcy ci udali się do mieszka- 
nia zajmowanego przez Władysława Fro- 
cha i po chwili wyszli stamtąd w towarzy- 
stwie właściciela mieszkania, którego pod 
eskorta odwieźli 

do urzędu śledczego. 

Tu Froch zaczął udawać  newiniątko, 
przedstawiał jakieś alibi, ale przyciśnięty 
do muru rzeczowymi dowodami skapitulo 
wał. 

Przestępstwo popełnione przez Frocha 
przedstawia się rzeczywiście niezwykle 
sensacyjnie. 

Szczegóły jego brzmią jak następuje: 

W roku 1920 podczas inwazji bolsze- 
wickiej Froch wówczas mieszkaniec Kijo- 
wa uciekł przed bolszewikami do Polski, 
a następnie wywędrował do Niemiec. 
Przez pewien czas 

mieszkał w Berlinie, 
gdzie pracował w wielkiej firmie ekspedy- 
cyjnej w charakterze biuralisty, potem zaś 
po utracie posady, wyjechał do niewielkie 
go miasteczka Duisburga, gdzie zamiesz- 
kał u Klary Simon, wdowy po zabitym na 
wojnie oficerze niemieckim, © 

Przeszło pół roku Froch mieszkał u Si- 
monowej płacąc jej regularnie komorne. 

W tym czasie Froch zatrudniony był 
większej firmie elektrotechnicznej w cha- 
rakterze podróżującego akwizytora i zara- 
białbardzo dobrze. 

Za jakieś drobne przewinienie i r’ 
dbałość w pracy Froch 

został zredukowany 
i przez kilka miesięcy kłepał biedę, 

Ponieważ nie miał czem opłacać komor 
nego gospodyni jego po ciągłych monitach 
wniosła wreszcie skargę do sądu i uzyska 
ła na niego eksmisję. 

Pewnej nocy domieszkania Simonowej 
wtargnęło trzech zamaskowanych bandy- 
tów 

z rewoiwerami w ręku. 

Przerażona Simonowa nie stawiała opo 
t i pozwoliła na rabunek jej biżuterii, pie 
niędzy i garderoby. 

W pewnej chwili jednemu z bandytów 
spadła maska z twarzy i wtedy Simonowa 
poznała w nim 

swego sublokatora Frocha. 

Pomimo usiłowań zapanowania nad so- 
bą nie mogła powstrzymać głośnego okrzy 
ku. 

Froch widząc, żezostał poznanym, do- 
był z kieszeni rewolweru i strzelił dwukrot 
nie do Simonowej raniąc ją ciężko. 

Następnego dnia policja niemiecka 
wszczęła dochodzenie, które trwało kilka 
tygodni. 

Pamimo wszelkich jednak usiłowań nie 
udało się Frocha ani jego kompanów ująć. 

Po pewnym czasie władze niemieckie 
doszły do wniosku, że Froch opuścił tery- 
torjum Rzeszy 

i uciekł zagranicę. 

Ponieważ wiadomem było, iż był on 
polskim poddanym władze niemieckie 
zwróciły się do Ministerstwa Sprawiedliwo 
ści przesyłając akta sprawy. 

Po otrzymaniu całego materjału wraz 2 
łysopisem ifotografją Frocha władze pol- 
skie przystąpiły do szukania tego przestęp- 
cy. 

Dziesięć lat trwało dochodzenie w tei 
sprawie i po tym czasie, wtedy, kiedy już 
zdawało się, że mowy niema o ujęciu 
go — policja łódzka stwierdziła, że poszu! 
kiwany od tak dawna przestępca 

mieszka w Łodzi 
przy ul. Andrzeja 13, gdzie posiada ele- 
gancko umeblowane mieszkanie, w którem 
prowadzi biuro pośrednictwa mieszkanio- 
wego. 

Aresztowanie, jak zaznaczaliśmy powy- 
żej, odbyło się w dniu wczorajszym. Po 
zbadaniu Froch został osadzony w więzie 
pu przy ul. Kopernika. 

Akta sprawy jego znajdują się w Mini 
sterstwie Sprawiedliwości, skąd zostaną 
wysłane do Łodzi, 7 


Z chwilą nadejścia papierów do Łodzi 
Froch zostanie pod silną eskortą wysłany 
do Niemiec, gdzie stanie przed Sądem. 


Jak się dowiadujemy 
to grozi mu 


za przestępstwo 


- kara śmierci. 
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Wizytatorzy szkolni === 
= Mie mają wakacji 
Badanie lokali szkolnych w czasie 


miesięcy letnich 


Ministerstwo Oświaty po raz pierw-|w najbliższym czasie. Sprawdzane będą 
szy w tym roku zapoczątkowuje wielką |jwarunki sanitarne lokali szkolnych. Spe- 
akcję inspekcyj lokali szkolnych przez |cjalna uwaga zwrócona bzdzie na lokale 
specjalnych wizytatorów w oktesie wa-|szkół powszechnych, gdzie uczą się dzie- 
kacyjnym. ci do lat 12-tu. Wizytatorzy maja tam 

Dotychczas inspekcję przeprowadzane | badać szczegółowo rozmiar sał szkolnych, 
były w czasie trwania roku szkolnego, |korytarzy, okien, instalacje wodociągowe 
co wielokrotnie nie pozwalało uskutecz-|i oświetleniowe. 

Inwestycje i remonty uznane przez 


nić koniecznych remontów i inwesty- 
cyj. wizytatorów za konieczne, będą musiały 
Inspekcje wizytatorów rozpoczną sięlbyć wykonane w czasie wakacyj. 


——0o—— 
Ządania i wnioski właścicieli 
autobusów 


przed I kongresem komunikacji autobusowej 
w Poznaniu 


przedstawicielami przedsiębiorstw auto- 
busowych na danym terenie. Dotychczas 
rozkłady jazdy ustalają dowolnie po- 
rozkłady jazdy ustalają dowolnie po- 
szczególni. właściciele autobusów, «każdy 
dla swoich wozów, co-stwarza nieporzą- 
dek i chaos w komunikacji autobusowej. 
sków zmierzających do poprawy stosun-|  Przedsiębiorcom zależy na usunięciu 
ków w dziedzinie komunikacji autobuso-|wypadków, spowodowanych nadmierną 
wej. konkurencją, że o jednej porze podróżni 
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Centralny Zwiazek właścicieli auto- 
busów przygotowuje się energicznie do 
wzięcia udziału w pierwszym polskim kon 
gresie komunikacji autobusowej, który 
odbądzie się w Poznaniu w dniach 21. i 

2 b. m. 
Związek opracował już szereg. wnio- 


Właściciele autobusów dążą  przede-|dysponują nadmiarem wozów autobuso- 
szystkiem do znowelizowania rozporzą: |wych, a w drugiej nie mają ich weale do 


dyspozycji. 

Przedsiębiorcy autobusowi żądają wre 
szcie, aby szybkość maksymalną dla au- 
tobusów określano w zależności od Wy- 
trzymałości dróg na danym terenie, a 
nie jak dotychczas wspólnie'dla całego 
kraju 


dzenia ministerstwa robót publicznych, 
na podstawie którego zorganizowana jest 
cała komunikacja autobusowa w Polsce. 

_ Nowelizacja ma zawierać przedewszy- 
stkiem szereg uprawnień dla  dyrekcyj 
robót publicznych, a m. in. prawo usta- 
lania rozkładów jazdy w porozumieniu z 


e |od obrotu, osiągniętego w czerwcu 
i |przedsiębiorstwa handlowe I i H 


Sty, 7 


Ostatnie trzy dni 


W aniu 15 b. m. upływa ostateczny 
termin wpłaty podatku przemysłowego 
przez 
kate- 
gorji, oraz przemsłowe od I do V kat. 
prowadzące księgi handlowe, jak również 
od przedsiębiorstw sprawozdawczych, 

Tegoż dnia przypada płatność zalicz- 
ki na poczet podatku przemysłowego od 
obrotu za I-y kwartał 1980 w wysokości 
jedna piatą kwoty tego podatku, wymie- 
rzonego za 1929 r. przez przedsiębior- 
stwa handlowe i przemysłowe nie prowa- 
dzące prawidłowych ksiąg handlowych. 
oraz przez zajęcia przemysłowe. (b) 


Pod kołami tramwaju 


W dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych przy ul. Brzezińskiej 
60, przejechany został przez tramwaj ja- 
kiś nieznanego nazwiska chłopiec bawią- 
cy się na jezdni, ulegając ogólnym obra- 
żeniom ciała.. Wezwanv akaró pogoto- 
wia odwiózł rannego chłopczyka w stanie 
ciężkim do szpitala Anny Marji. (w) 


Kradzież futra 


W dniu wczorajszym w godzinach p 
południowych do sklepu futer G. Ofe 
genda przy ulicy Zawadzkiej 1 wesz 
dwóch młodych ludzi, którzy kazali s: 
bie pokazać kołnierze futrzane 

Po kilkuminutowym pobycie w sklep 
obaj wyszli niękupiwszy nic. 

Po pewnym czasie właściciel sklej 
zauważył brak futra wąrtości 8,000 zł. 

O kradzieży zameldował policji, kt 
ra prowadzi energiczne dochodzenie. (J 


O ułatwienia transportowe 


Miejscowe sfery gospodarcze zabieg: 
jące u władz kolejowych o usprawnien 
wywozu ze stacji łódzkich. Jak bowie 
liczba wagonów towarowych, zwykłyc 
jest mn. w. wystarczająca, tak odceżuw 
się daje silny brak wagonów-chłodi 
których obecnie w całym kraju jest z 
tedwie 350 eztuk, odczas gdy do nieda 
na było ich ledwie 300. s 

Przydział wagonów-chłodni dla tran 
sportów, kierowanych do Łodzi, wzglę: 
nie z Łodzi wysyłanych, jest wskazany 
możliwie wysokiej liczbie, ze względu . 
to, iż Łódź otrzymuje drogą przywo 
kolejowego również znaczne transpor 
masła, eksportuje zaś na proWwinc; 
szczególnie w okresie letnim, znacz. 
ilości mizsa i wędlon, a pozatem Łódź 
zajmuje wcale poważne miejsce w ekspor 
cie bekonów zagranicę, przez Toruń I 
Gdańsk, 
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UPADŁOSCI i NADZORY 


Z Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 


Na oatatniem posiedzeniu Wydziału Fandio] 
wego rozpoznawano następujące sprawy: 
Firmie Bracia L. i M. Grynsztajn* oraz jej 
właścicielom Luzerowi Grynsztajnowi i Moszko- 
wi Grynsztajnowi ogłoszono upadłość na żąda- 
nie całego szeregu wierzycieli. 

Sąd ogłosił upadłość, chwilę otwarcia ozna- 
czając na dzień 8 lipca r. b, tymczasowo, ŚSę- 
dzią Komisarzem mianowano Sędziego Handło 
wego Jakóba Pettersa, a kuratorem adwokata 
Aleksandra Fajtlowicza.  Upadłych zaś, wobec 
złośliwego zawieszenia wypłat Sąd postanowił 
osadzić w areszcie dla dłużników. 

z + * 


figurował na świadectwie przemysłowem i w 
rejestrze handlowym. Obaj zaś podpisywali zo- 
bowiązania Wobec wniosku  wierzycieiki oraz 
Sędziego Komisarza, Sąd postanowił ogłosić do- 
datkowo upadłość Chilowi Gerberowi oraz osa- 
dzić go w areszcie dla dłużników.  Kuratorem 
mianowano adwokata Wilhelma Lilkera. 
LJ + + 

W dniu 22 marca r. b. udzielone zostało od- 
roczenie wypłat na 3 miesiące ABRAMOWI 
ICKOWICZOWI, prowadzącemu _ przedsiębior- 
stwo wyrobów włókienniczych w Łodzi przy ul. 
Leszno Nr. 3. Obecnie Ickowicz wystąpił do Sa- 
du z wnioskiem o otwarcie postępowania ukła- 
dowego. podanie swe motywuje tem, że przewi- 
dywania jego co do spieniężenia składu zawio- 
dły z powodu trwającej w dalszym ciągu nie- 
okrzystnej konjunktury. Ponadto wskutek sta- 


W dniu 26 kwietnia r. b. ogłoszono upadłość 
SZMUŁOWI GERBEROWI, prowadzącemu kan 
de! wyrobami jubilerskimi i płaterowanemi w 
Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 26. Obecnie, jak 
ustalono de spółki z Szmulem Gerberem pro- 


31.038.000 mieszkańców 


liczyła Polska 1 lipca 


Według „Wiadomości Geogr.“ — lud-;1929 r. — 80, 428.248 osób z tego rzym- 
ność Polski, wynosząca w r. 1921 —jsko-katolików 19,458,788 (64 proc.). Je- 
27.176.717 osób (na obszarze o powierzch |żeli dodamy do tego  grecko-katolików 
ni 388,390 kim. kwadr.) — zwiększa się|3,816,878 (10 proc) — to.otrzymamy 75 
przeciętnie rocznie o 420.000 osób. Licz-|proc. ludności katolickiej w Polsce. 
ba urodzeń (stwierdzona na podstawie W myśl powyższego przeciętnego sy- 
siedmioletnich spostrzeżeń), wynosi prze |stemu obliczania — w dniu 1 lipca bież. 
ciętnie na rok ponad pół miljona osób. roku — ludność Polski wynosi 81.,038,000 

Według „Kwartalnika Statyst.“ — Li-|osób, 
czyła ludność Polski w dniu 1 stycznia 


wadził handel brat jego Chil Gerber, który też |ej zniżki cen towarów, 


kapitał jego stosunkowo 
się zmniejszył, oraz, że wyjątkowo utrudnione 
jest inkaso należności z otwartego rochunku i 
weksli protestowanych, co zmusza go do prze- 
prowadzenia regulacji ze swoimi dłużnikami. 
Propozycje układowe wystawił następujące: 
równomierne zmniejszenie dla wszystkich wie- 
rzycieli sumy dugu o 40 proc. oraz spłacenie 
zmniejszonych w ten sposób długów bez odse- 
tek w ciągu jednego roku w dwóch równych ra- 
tach półrocznych, przyczem pierwsza rata płat- 
na będzie po upływie sześciu miesięcy od chwi- 
li uprawomocnienia się wyroku, zatwierdzają: 
cego układ. 

Sąd układ ten zatwierdził. 

Również zarządzono otwarcie postępowania 
układowego w sprawie odroczenia wypłat fir- 
mie „FARBIARNIA i WYKOŃCZALNIA $. 
LEDER i M. HEYMAN“ w Łodzi przy ulicy 
Kątnej 1214. 

Wreszcie zarządzono otwarcie postępowania 
układowego w sprawie odroczenia wypat firmy 
„IGNACY HEYMAN i S-KA“ — wyrób towa- 
rów włókienniczych wełnianych i półwełnianych 
w Łodzi przy ulicy Moniuszki Nr. 3. 

Firma ta jest spokrewnioną z firmą wyżej 
wymienioną i w tymże dniu i na takiż czas o- 
trzymała odroczenie wypłat. Z tychże wzglę- 
dów, co owyższa firma wnoszono o postępowa- 
nie układowe, 

Propozycje układowe, są następujace: na- 
leżności wszystkich wierzycieli zostają równo- 
miernie zmniejszone o 30 proc, i rozłożone na 


trzy raty, płatne w term$nach: l-a w wysokoś- 
ci 25 proc., po upywie 10 miesięcy od daty u- 
prawomocnienia się układy, 2-a 20 proc. po 17. 
miesiącach i 3-a 25 proc, po 
sięcy. 

Sąd równieź zatwierdził powyższe propozy* 
cje układowe 


upływie 24 mie- 
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Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 


Szkół Powszechnych w Krakowie 


W dniach 3, 4, 5 i 6 lipca obradował 
w Krakowie XI Zjazd delegatów Związku 
Polsk. Naucz. szkół powszechnych. w] 
Zjeździe wzięło udział ponad 400 delega- 
tów, reprezentujących przeszło 41,000 
członków należących do Zwiazku. Jedno- 
cześnie należy podkreślić, że Zjazd ten 
posiadał wyjątkowe znaczenie, gdyż od- 
bywał się w roku jubileuszowym 25-lecie 
walki oszkołę polską, a następnie w cza- 
sie wielkiego napięcia politycznego opo- 
zycji, która pragnęłaby wrócić do władzy 
w Polsce bez względu na to coby się Z 
Polska stało. Trzeba stwierdzić, że dużo 
pracy włożyli opozycjoniści rządowi, 
zwłaszcza P. P. $.,„aby dojść do głosu na 
Zjeździe nauczycielskim i przepoić go nie- 
nawiścią do wszelkich poczynań _ pań- 
stwa, jednak wysiłki te okazały się da- 
remne. Ale wróćmy do obrad Zjazdu. Już 
o godz. 9-ej rano sala Starego Teatru w 
Krakowie zączęła się zapełniać delegatami 
ze wszystkich stron Polski. 

O godz. 10-ej m, 15 sala wypełniła się 
po brzegi i na trybunę wstąpił prezes 
Związku, senator Stanisław Nowak, wi- 
tany długo niemiłknącemi oklaskami, a na- 
stępnie chór nauczycielski z towarzysze- 
niem orkiestry, wykonał polonez Chopina 
A-Dur. Po polonezie prezes St. Nowak za- 
gaił Zjazd w krótkich stowach streszcza- 
jąc 25-letnią historję Związku i jednocześ- 
nie powitał przedstawicieli władz pań- 
stwowych i instytucji społecznych koń- 
cząc swoje przemówienie okrzykami na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
i Marszaika Piłsudskiego. Zebrani potęż- 
nymi okrzykami „Niech żyją” stwierdzili 
całkowitą solidarność uczuć swych z uczu- 
ciami żywionemi przez prezesa Nowaka. 
Zkolei nastąpiły powitania Zjazdu przez 
obecnych na sali przedstawicieli władz i 
instytucji. Pierwszy powitał Zjazd wizy- 
tator, p. Siwak imieniem ministra Oświaty, 
"który zatrzymany sprawami państwowe- 
mi nie mógł na Zjazd przybyć. 

W imieniu wojewody krakowskiego 


powitał Zjazd wice-wojewoda, zaś ze 
strony miasta przemawiał prezydent 


Ostrowski, wyrażając radość, że jubile- 
uszowy Zjazd Związku odbywa się w mu- 
rach starej stolicy Polski. Dłuższe prze- 
mówienie wygłosił p. Kupczyński, kurator 
Okręgu Szkolnego. P. Kupczyński podkre- 
ślił, że 25-letni jubileusz dla każdej orga- 
nizacji jest datą przełomową: organizacja 
albo nabiera rózpędu do dalszej twór- 
czej pracy, albo przeżywajac i rozpa- 
więtywając minione chwile powoli za- 
miera. 

Mówca stwierdza, że tego symptoma- 
tycznego osłabienia życia w Związku Na- 
uczycielskim nie dostrzega, przeto sądzi, 
że organizacja z równą energją pójdzie w 
drugi okres swej pracy dla dobra pań- 
stwa i społeczeństwa. 


Duże wrażenie na uczestnikach Zjazdu 
wywołało powitanie pułkownika Bołesła- 
wicza, przemawiającego imieniem D. O. 
K. Kraków. Rukownik Bolesławicz oddał 
cześć nadkzycitistwu Związkowemu, któ- 
re swoją pracą przygotowało kadry legjo- 
nów polskich, prowadzonych w bój za 
Polskę przez. pierwszego Marszałka: Józe- 
fa Piłsudskiego i jednocześnie podkreślił, 
że „nauczycielstwo jest tą wielką armją po- 
kojową od wysiłku kżórej zależy w dużej 
mierze zwycięstwo w czasie wojny. 

„ Następnie witali Zjazd: Dr. Klemensie- 
wicz, imieniem T. N. Sz. Śr. i W. p. Świd- 
wiński, imieniem Zwązku N. P: Sz. Śr. p. 
Korniłowicz, imieniem Instytutu Gospodar- 
stwa Społecznego, p. Zajączkowski, imie- 
niem Związku Inspektorów Szkolnych, p. 
Bolko imieniem Związku Strzeleckiego, p. 
Jasiński, imieniem Związku Stow. l Spo- 
żywczych „Społem” p. Frelek, mieniem In- 
słytntu Oświaty dla Dorostych oraz p. po- 
seł Czapiński, imieniem T. U. R. 

Wszyscy wymienieni wyżej mówcy za 


wyjątkiem p. Czapińskiego wygłosili 


jtkie Czapi swe 
powitania bez jakiejkolwiek domieszki par- 
tyjnej, jedynie p. Czapiński sądził, że 


znajduje się na zebraniu przedwyborczem 
i może sobie pozwolić na przemówienie 
polityczne, aby dodać odwagi tej nielicz- 
nej grupce delegatów, która należy da 
P. P.S., a którą już przed Zjazdem na spe 
cjalnych zebraniach zwaływanych do War 
szawy poucząno, jak ze Zjazdu Nauczys 
cielskiego należy zrobić dalszy ciąg kon- 
gresit Centrolewu, A 


Jak długo p. Czapiński witał Zjazd w 
słowach objektywnych delegaci zachowy- 
wali się zupełnie poważnie, z chwilą zaś 
gdy zweksłował z przyzwyczajenia na to- 
ry polityczne sala krzyknęła „precz” i nie 
pozwoliła dłużej się prowokować — mów- 
ca musiał opuścić trybunę. Sztuka się nie 
udała, p. Czapiński dostał sromotnie po 
łapach za swój lekceważący stosunek do 
Zjazdu. 

Po tym incydencie, który wykazał, że 
nauczyciel polski nie da się sprowadzić na 
ciasne podwórko demagogji partyjnej de- 
legie MZÓŚ niemillknących oklasków po- 
stanowili wysłać depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej j Mar- 
szałka Polski, |. Piłsudskiego, członka ho- 
norowego Związku Polskiego Naucz. 
Szkół Powszechnych. Po dziesięciominu- 
towej przerwie przystąpiono do dalszego 
porządku obrad. Referat „Walka o szkołę 
polską“ wygłosił p. B. Chrościcki z War- 
szawy oddając cześć tym wszystkim 
Związkowcom; którzy w tej walce brali 
wybitny udział, nie bacząc na psześlado- 
wania ze strony b. władz rosyjskich. 

Wśród nazwisk bajowców, wymienia- 
no nazwiska p. p. Z. Nowickiego, S$. Po- 
iińskiego i innych członków obecnego Za- 
rządu Głównego Związku, względnie de- 
legatów, którym zgotowano serdeczne 0- 
wacje.Następnie p. J. $Śmulikowski, wice- 
prezes Zarządu wygłosił referat: „Zwią- 
zek Nauczycielstwa Ludowego w b. Ga- 
licji'*. 

I ten referat poruszył sporo nazwisk 
delegatów, . będących na salia w pier- 
wszym rzędzie nazwisko prezesa Związ- 
ku St. Nowaka. Niemilknące okrzyki 
„Nie żyje* wywołały łzy,—łzy radości na 
sędziwem obliczu 
szą dolę nauczycielstwa. 

Po przerwie obiadowej wznowiono 0- 
brady reletem: „Syłuacja w szkolnictwie 
na tle braku szkół i mieszkań dla nauczy+ 
cieli". Referat w obszernych wywodach 
skreślił katastrofalna sytuację w szkolnic: 
twie i jednocześnie przedłożył | Zjazdowi 
projekt, jak należy rozwiązać zagadnienie 


£ IEC 


Q 


weterana walki o lep- 


budowy szkół w Polsce, przyjęty przez 
komisję powołaną przez Zarząd Główny 
Związku z racji grożącej klęski szkole pol- 
skiej. (Ponieważ projekt jest bardzo cie- 
kawy; przeto omówimy go specjalnie we 
wrześniu). 

Po referacie o budowie szkół powstał 
mały ineydent, gdyż jeden z delegatów 
łódzkich, zgłosił wniosek wysłania depe- 
szy do Marszałka Sejmu p. Daszyńskie- 
go. Delegaci momentalnie zorjentowali 
się, że mafja partyjna pragnie się ode- 
grać i nie pozwolili mówcy dokończyć, 
wysyłając go na inny teren do tych po- 
pisów specjalnie podatny. Po tym fakci 
Zjazd przystąpił do wyboru komisyj: 
matki, weryfikacyjnej, wnioskowej, bu- 
dowy szkół, statutowej, programowo-pe- 
dagogicznej, prawno służbowej, oświaty 
pozaszkolnej, finansowej i prasowej. 

Jak widać z wyboru komisyj, Zjazd 
miał olbrzymią pracę przed sobą, przeto 
z konieczności musiały prawie jednocześ- 
nie odbywać się posiedzenia plenarne i 
komisyjne.. Praca płynęła składnie i po- 


ważnie mimo wielkiego upału. Cztero- 
dniowe obrady Zjazdu, gdy pominiemy 


te dwie drobne prowokacje cekawistycz- 
ne, cechowała powaga i zrozumienie 
chwili. Na podkreślenie zasługuje fakt 
połaczenia się dwuch bratnich organiza- 
cji: Związku Polskiego Naucz. Szkół 
Powsz. i Związku Naucz. Polskich Szkół 
Średnich w jedna organizację pod nazwa: 
„Związek Naucz. Polskiego". 

Uchwała połączeniowa przeszła jedno- 
głośnie, aczkolwiek delegaci zdawali so- 
bie sprawę, że nie wszyscy członkowie 
Zwiazku Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich umią się zdobyć na objęktywną, 
pozbawioną wpływów partyjnych działal- 
ność związkową. Pilnie przysłuchujac się 
obradom Zjazdu musimy stwierdzić, że 
Związek Naucz. kroczy właściwą drogą, 
jaka przystoi nauczycielowi polskiemu 
w Odrodzonej Ojczyźnie, — wszystko dla 
Jej chwały i potęgi. 

Br. Lachnowski, 


ET. RTN 


A więc już w sobotę rozpoczyna się największu 
łódzka impreza sportowa — wyścigi konne, orga- 
nizowanc przez ruchliwe Łódzkie Tow. zachęty do 
wyścigów konnych. Na czele, którego pozostaje 
zapalony miłośnik hodowli koni p. Prezes Stefan 
Ender. Cieszące się ogromnym uznaniem Towarzy- 
stwo to składa się z najwybitniejszych przedsta: 
wicieli naszego miasta w osobach p, Enderów, 
Scheiblerów, Grohmanów, Eisertów, Benichów, Bar- 
cińskich i wielu in. Również szczególne żywe za: 
interesowanie organizację wyścigów wykazują zua- 
ny sportsmen hrabia Komorówski, Wyścigi łódz- 
kie mają ustaloną świetną tradycję całkowicie za: 
służoną dzięki niezmordowanej pracy organi- 
zatorów, którzy nie szczędząc kolosalnych kosztów 
z roku narok przygotowują Łodzi coraz bardziej 


yścigi konne 


imponujący program na Wzór największych świato- 
wych imprez. Tegoroczny program wyścigowy jest 
dła szerokich w naszem mieście szerz zwolenników 
tego pięknego sportu prawdziwie rewelacyjną 
niespodzianka. Nie więc dziwnego, iż zapowiedź 
wyścigów wzbudziła olbrzymie zainteresowanie, i 
ło zarówno w Łodzi jak i w stolicy i miast pro- 
wincjonalnych. Publiczność jest prawdziwie za- 
clektryzowana zapowiedzią niesłychanie ciekawych 
współzawodnictw oraz olbrzymiemmi nagrodami prze- 
znaczonemi przez Towarzystwo. Daje to gwarancję 
rekordowej frekwencji widzów z Łodzi i z War- 
<zuwy z reprezentantami najwyższej «lity towarzys- 
kiej, któwa corocznie wydaje sobie na terze w Ru- 
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Komunikat Źw. Of. Rez. 


Zarząd Związku niniejszem powiadamia, że 
nadzwyczajne eZbranie członków w I terminie 
odbędzie się dnia 10 lipca b. r. w lokalu Związ: 
ku Legjonistów przy ul. Pr. Narutowicza Nr 
45, prawa oficyna II wejście, 1 piętro. 


Na powyższe zebranie Zarząd zaprasza 
wszystkich członków Związku. 
Członkowie Związku, którym z jakiejkol- 


wiek przyczyny dotychcząs karty wstępu nie 
zostały doręczone, mogą je otrzymać przy wej- 
ściu na salę obrad, 


TEATR B JaATUKA 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 15. 
„UŚMIECH ŁODZI“, 

Dziś, czwartek i piątek po raz ostatni wsp 
niala skrąca się humorem rewja w 18-tu obra- 
zach „Uśmiech Łodzi“. Występ artysty warszaw 
skiego sunoszy-Młyńczyka oraz mowozaangażo- 
wanego baletu. W sobotę premjera nowej rewji 
p. t. „Pan ma profil jak Teofil" urozmaicona 
mnóstwem niespodzianek z niewidzianemi do- 
tychezas w Łodzi atrakcjami wokalno-chore- 
ograficznemi, które walnie przyczynią siię do 
powodzenia tego pomysłowego i wesołego wi- 
dowiska, Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł Aa na: 
bycia w kasie teatru. 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś w czwartek komedja „Opowieść o Hor 
szłu z Ostropolu*. Ceny od 50 gr. do 8 zł. 50. 

Jutro w piątek premjera „Miasto *qgdów 
Ceny najniższe od 75 gr. do 5 zł. 50. 


TEATR REWJI w PARKU STASZICA, 
„WSZYSTKO DLA WAS“, 
Dziś w czwartej o godz. 9 wieczorem p: 
mpera rewji p. t , Letni karawat czyli wsz, 
stko dlą Was“ x 


SZOPKA ŁOWZKRA, 

Fierwszy program Łódzkiej Szopki 0 
wej, który grany jest z powodzeniem przesz: 
5 tygodni, dany będzie jeszcze tylko 3 razy. 

Kto nie zdążył jeszcze obejrzeć tego try 
skającego humorem i satyzą widowiska, może 
je jeszcze zobaczyć dziś, jutro 4 pojutrze w 
Grand-Ogródku. 

Początek o godz. 10 w, 


Rewjc 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
PIATEK, dnia 11.Y1I-30 r. 

11.58—12,05. Sygnał czasu z Warsz. i hejnit 
z Wieży Marjackicj w Krakowie, 12.05—-13.15. Mu 
zyka z płyt gramofonowych. Gramofon*i płyty z f. 
A. Klingbeil, Łódź, ui. Piotrkowska 160. 13.15— 
1610. Przerwa. 1610—1615. Odczytenie progra: 
mu dzieuncgo i repertuaru teatrów i kin. 16.15— 
17.10. Muzyka z płyt gramof. (tr, z Warsz.). 17.10 
—17.25. Komunikat Głównego Związku Straży Po- 
żarnych (tr. z W - wy). 17.35—ł8.00. „O stosunkach 
majątkowych między małżonkumi* — opowie adw. 
Stanisław Poszyński (ir. z W + wy). 158.00—19.0, 
Koncert popularny orkiestry kina  „Stylowego” 
pod dyr. J. Wolskiego. 1) F. Suppe: Uwertura 
do operetki „Pikowa Dama“, 2) F. Wolter: Wale. 
3) A. Ketelbey: Żałosna melodja. 4) O. Kockert: 
Intermezzo „Miłostka* 5) Conrad: Breakway - 
foxtrotr 6) E, Kalman:  „Więzanka z op » tki 
„Wieszczka Karnawału, 7) Szulc: Meledja. 8) W. 
Rosen. „Na herbatce u laleczek”. 9) Lincke „Line 
ke + Winke'* fantazja terneczna, 19,00-—19.20. Roz- 
maitości. 19.20—19.45, Płyty gramof. (tr. z W-wy). 
1945—20.00. Komunikat Izby Przem - Handlowej 
w Łodzi, odczyt progr. na dzień nest. i sygnał cza- 
su. 20.00—20,13. Prasowy dziennik radjowy (tr. z 
W - wy). 20.15—22,00, Koncert symfon. z Doli- 
ny Szwajcarskiej: Orkiestra Filharmonji Warsz. 
Tadeusz Mazurkiewicz (dyr.), Leopold Dworakow 
ski (skrzypce). Muzyka rosyjska. 1) P. Czajkow 
ski: Uwertura „Wojewoda“, 2) A. Głazunow: 
Koncert skrzypcowy. 3) W. Kalinnikow: Symfon 
ja G—moll: a) allegro moderato, b) andante coir 


dzie rende-vouz. Wyścigi odbywać się będą w każdą | modaniente, c) allegro non troppo, d) allegro mo 


sobotę, niedzielę i środę do 10 sierpnia włącznie. 
WFAFIEGE TZN 


' derato, 


ŻYCIE URZĘDNICZE 


CZAS PRACY 


w urzęd 


ach p 


OGAR YFERAIZN 


ublicznych 


w państwach europejskich 


Międzynarodowe Biuro Pracy ogłosi- 
lo zbiór informacyj, dotyczących czasu 
pracy w urzędach publicznych państw 
europejskich. 

Normy pracy dziennej i tygodniowej 
w centralnych urzędach państwowych 
wykazują wahania w stosunku do sied- 
miogodzinnego dnia pracy. Najniższa nar 
ma obowiązuje w Hiszpanii 


5-godzinny dzień pracy, 30 godzin ty- 
godniowo. Najwyższa norma jest w 
Niemczech, gdzie wymiar ty- 
godniowej pracy waha się od 51 — 54 
godzin, rozkład zaś dzienny zależy cd 


specjalnych właściwości 
urzędów. 

Ośmiogodzinny dzień pracy z wyjąt- 
kiem sobót obowiązuje w urzędach mai- 
nistęrjum racy; w Anglji (w so 
boty 4 godz.) i w biurach podatkowych 


poszczególnych 


Czechosłowacji (w soboty 5 
godzin). 
W Belgji Francji, więk- 


szości urzędów Anglji 
chosłowacji, Holandji i 
Jugosław ji dzień pracy wynosi 
f godzin, w soboty z wyjatkiem Fran 
©ji praca trwa krócej i waha się od 8 
ipół 3 wBelgji i Anglji, do 
t w Holandji i również w Anglji, aż do 
b-ciu w Jugosławji i Czechosłowacji i 5 
i pół u nas. Tygodniowa ilość godzin 
pracy zawarta jest w granicach od 30— 
M, 

Dni świątecznych w roku najmniej 
jest w Holand j i — 6, najwięcej 
w Hiszpanji — 25, w Jugosławji zależ- 
nie od stosunków wyznaniowych od 15 
— 20, w Czechosłowacji 14, w Belgji 12, 
w Anglji 9, w Niemczech 8.  Pozatem 
we wszystkich państwach obowiazuje od- 
poczynek niedzielny. 

Rozkład pracy w ciągu dnia wykazu- 


i Cze- 


je dużą rozmaitość. W Niemczech, w 
Belgji, Francji iJ ugosławji urzędowa- 
nie jest podwójne: przed poludnjera 


popołudniu, w Anglji, Czechosłowacji ) 
Hiszpanji ódybwa się ono bez przerw: 
popołudniowej, przytem w Hiszpanji u- 
rzędnicy pracują od 9 do 14, we Francji 
od 9 i pół do 12 w południe i od 14 do 18 
i pół popołudniu, w Czechosłowacji od 7 
1 pół zrana do 14 pop., w Jugosławii od 
8 rano do 12 w poł, i od 15 — 18 pop., 
istnieje jednak tendencja do wprowadze- 
nia nieprzerywanego urzędowania od 7 i 
pół zraną do 14 pop. 

Godziny nadliczbowe w niektórych z 
wymienionych państw są wynagradzane 
odpowiednią dopłatą dó pensji, w innych 
odlicza się zużytkowany w tych warun- 
kach czas od normalnych godzin biuro- 
kach czas od normalnych godzin biuro- 
wych w okresie zmniejszonej pracy. Ten 
ostatni system stosowany jest w Niem- 
czech w przeważającej ilości wypadków, 
w Anglji, Belgji w stosunku do pracow- 
ników wyższych kategoryj, 
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Już pojutrze o godz. 19-ej odbędzie się 
naszą wicika impreza sportowa „Bieg 
Gazeciarzy*, Wyścig ten rozegrany zosta- 
nie na przestrzeni około 2 kim. Start biegu 
— róg ul. Piotrkowskiej i Radwańskiej, me- 
ta — przed Redakcją „Hasta Łódzkiego”, 
Piotrkowska 15. 

O rozmiarach naszej imprezy świadczy 
wielka ilość zgłoszeń zawodników, wyno 
sząca już w dniu dzisiejszym około 100, 
oraz wspaniały dobór nagród przezsaczo- 
nych dla zwycięzców. 

A więc przedewszystkiem — ŻETONY 
PAMIĄTKOWE (złoty, srebrny i bronzo- 
wy), a potem: ROWER, BEZPŁATNY 
KURS SZOFERSKI, PŁASZCZE GUMO- 
WE, OBUWIE, KOSTJUMY SPORTO- 
WE, RADJOODBIORNIKI DETEKTORO- 
WE, ŁÓŻKO POLOWE SKŁADANE, PAN 
TFLE SPORTOWE, PIŁKI, KSIĄŻKI I T. P. 

Większa część powyższych nagród zo- 


| WOÓWSKOGIĆ Z "WADACH 


Bieg Gazeci 
asla Łódzkiego” 


jm pi 


„HASŁO“ z dnia 10 lipca 1930 rokw 


PATE A RRENO POGET E | 


=. = 


arzy 


stała zaofiarowana rzez firmy łódzkie: 


SZKOŁĘ SAMOCHODOWĄ F. GRĘTKIE- 


WICZA, MAGAZYN OBUWIA 1. SAND- 
BERGA, KSIĘGARNIĘ GEBETAHNERA | 


WOLŁFFA, MAGAZYNY RADJOWE RAD- 
JO - SPLENDID i RADJO - POGOTO- 
WIE, FIRMĘ „GUMA“, F. LEWKOWICZ 
LF. „OMEGA”. 

Ponieważ imoreza nasza, 
uliczny jedyny w swoim rodzaju, zgroma- 
dzi niewatpliwie olbrzymie rzesze publicz 
ności wzdłuż ulicy Piotrkowskiej, mogą 
właśnie wskutek olbrzymich tłumów zajść 
pewne trudności organizacyjne. Zwraca- 
my się przeto z apelem do Sz. Publiczno- 
ści, aby w czasie „BIEGU* ułatwiła cięż 
kie zadanie organizatorom przez zajmowa- 
nie miejsc tylko na chodnikach, gdyż wiel- 
ka liczba około 100 biegnących chłopców 
wymaga wiele miejsca na jezdni. 


jako bieg 


Jeszcze o Wydziale Gier 
Ł.O.Z.G.$. 


W prasie warszawskiej 
wzmianką następującej t reści: 
strzostwo Łodzi w koszykówce męskiej 
zdobył I. K: Poznański, ponieważ na de- 
cydujący mecz ŁKS. nie stawił się". 
Łódzcy sportowcy wiedzą doskonale ile 
jest prawdy w tych słowach. Akurat 
wszystko skłamane. 

Wiemy, że Wydział Gier i Dyscypliny 
Ł.O.Z.G.8. przyznał drużynie I.K.P. zwy- 
ciętswo za mecz z ŁKS-em, zakończony 
remisowo. Decyzja ta jest wynikiem 
swoistego a tendencyjnego interpretowa- 
nia rzepisów P.Z.G.8. przez Wydział Gier 
* Dysc. i została zaprotestowana przez 
ŁKS. u władz Ł.O.Z.G.5. 

Wiadomość podana przez prasę war- 
szawską dobitnie wskazują, iż atmosfera 
w łódzkich grach sportowych nie jest 
czysta. Wszyscy wiedzą, jakim sposo- 


Z frontu 


W niedzielę najbliższą walczyć będzie 
ó drużyn ligowych w 4-ch meczach. Są to 
już końcowe spotkania pierwszej rundy, 
gdyż poza niemi odbędą się jeszcze tylko 
2 gry, poczem Liga rozpocznie drugą ko- 
lejkę, 

A zatem w dn. 13 b. m. walczą: Ł. T. 
5. G, z Legją w Łodzi, Warszawianka z 
Ruchem w Warszawie, Garbarnia z Pogo 
nią w Krakowie i Czarni z Wisłą we Lwo 
wie. Spotkania te są niezmiernie cekawe 
ze względu na udział drużyn zajmujących 
końcowe miejsca w tabeli. 

Mecz łódzki Legja—ŁTSG. budzi zain 


ukazała sięlbem Wydział Gier i Dyscypliny Ł. O. Z. 
„mi-|G. S. „zrobił“ z Absolwentów mistrza w 


siatkówce, równie dobrze orjentują się, 
w jaki sposób tenże Wydział chce „zro- 
bić* drugiego mistrza, a mianowicie I. 
K;P. 

W dniu dzisiejszym Zarzad Ł.O.Z. 
G.S. ma się zastanawiać nad „pracami“ 
Wydziału Gier i Dyscypliny i zrewido- 
wać. Wszyscy, którym dobrą sława 
łódzkiego sportu, leży na sercu z upra- 
gnieniem oczekują męskiego stanowiska 
Zarządu wobec niesławnych poczynań 
Wydział Gier i D. A teraz jeszcze maleń- 
ka uwaga: kto tak „świetnie“ informuje 
prasę warszawską? Zapewne ktoś taki, 
który chciałby osłaniać „wyczyny“ Wy- 
działu Gier. Strasznie jałowa i niewdzięcz 
na rola, 


©—— 


ligowego 


teresowania, gdyż wojskowi jeszcze ani 
jednego spotkania nie przegrali, a boisko 
łódzkie zawsze było dla nich fatalnem. 

W rekordzie strzelonych w Lidze bra- 
mek prowadzi po ostatniej niedzieli Ko- 
sor — 12 bram., przed Malikiem (11) i 
Herbstreichem (9). 

+ s 


Polonja warszawska każdy wolny od 
rozgrywek mistrzowskich termin wyko- 
rzystuje dla poprawienia swej klasy. W so 
botę i niedzielę Polonja gra z wiedeńską 
Austrią. Takie mecze są doskonała nau- 
ką footbal 
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Wiadomości lekkoatletyczne 


Wobec ustąpienia wieloletniego preze- 

sa P. Z. L. A. kpt. Misińskiego, w dniu 12 

b. m. w Warszawie odbędzie się nadzwy- 

czajne Walne Zgromadzenie P, Z. L. A. w 

celu wybrania nowego przewodniczącego. 
e * * 


W dniu 20i21 września Legja warszaw 
ska zamierza na otwarciu swego boiska 
urządzić wielkie zawody lekkoatletyczne z 
udziałem Węgrów, Włochów, Francuzów, 
Czechów i innych. 

Ponieważ P. Z. L. A. ostatnio zrezygno 
wał z meczu Polska—Węgry, czy nie mo 
głaby się podjąć organizacji tych zawodów 
Legja, która rozporządza wielkiemi fun- 


0 mistrzostwo klasy A 


Sobota i niedziela mogą być przełomo 
wemi dla mistrzostw footbałowych klasy 
A, gdyż walczą z sobą najsilniejsze dru- 
żyny. Leader tabeli WKS gra z ŁKS I b 
a Turyści z Hakoahem. Porażka Wojsko- 
wych dałaby Turystom maximum szans i 
naodwrót. 

Inne mecze, jak Orkan—Union, Sokół— 
P. T. C., ŁTSG I b — Widzew mogą ode- 
grać poważniejszą rolę tylko dla zagrożo- 
nych spadkiem z klasy A, czyli dla Sokoła, 
Unionu i Widzewa, 


Nowy rekord światowy 
Walasiewiczówny 


Przed kilku dniami na zawodach w Cle 
veland (Stany Zjednoczone)  Walasiew1- 
czówna, występująca pod pseudonimem 
Stelli Walsh, osiągnęła w skoku wdal 6,06 
mtr, co jest nowym rekordem światowym. 
Poprzedni rekord należał do Japonki Hito- 
mi. 


Szermierze nasi wyjechali 
do Ostendy 


Przedwczoraj wyjechała z Warszawy 
na mistrzostwa szermiercze dla wojsko- 
wych do Ostendy nasza ekipa złożona z kpt. 
Segdy, kpt. Nycza, kpt. Szemplińskiego, 
por. Laskowskiego, por. Zabielskiego i 
por. Małłysko. 
Ekspedycję prowadzi dyrektor C. I. W. 
F. pułkownik Osmólski. 
Nasi wojskowi szermierze startować 
bedą w szpadzie i szabli w konkurencji in- 
dywidualnej i drużynowej. 
Oprócz reprezentacji Polski biorą u- 
dział: Węgrzy. Włosi, Belgowie, Holen- 
drzy, Anglicy, Szwedzi, Czesi, Grecy, 
Duńczycy, Francuzi i Szwajcarzy. Konku- 
rencja będzie nadzwyczaj silna, jednak pra 
sa zagraniczna poważnie liczy się z szan- 
sami Polski. 


Tour de France 


W kolarskim biegu dookoła Francji 
ukończono już piąty etap (Vannes les Sa- 


duszami? Polski sport lekkoatletyczny zy: 
skałby na tem wiele. 

W dniu 3 sierpnia r. b. odbędzie się 
bieg sztafetowy Łódż—Ruda Pabjanicka, 
organizowany przez Związek Legjonistów 
w Łodzi. 


* = 4 


Na dystansie 10 klim, odbędzie się 
zmian sztafety, Każda zmiana przebieg- 
nie 2 kim. 

Bieg będzie niezwykle trudną dla za- 
wodników imprezą, gdyż z wyjątkiem do- 
brego odcinka ulicy Piotrkowskiej, cała 
trasa posiada nó$wierzchnią brukowaną 
„kociem iłbami'”. 


» 
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lbles). Na dystansie tym zwyciężył Ledut 
(Belgja) bijąc Pellissiera (Francja) i Bin- 
dę (Włochy). W ogólnej klasyfikacji pro 
wadzi Pellissier przed Bindą i Guerrą. Ci 
dwaj Włosi są, zdaniem fachowców, kan 
dydatami na mistrzów „Tour de France". 


Kolarze torowi walczą 
w Warszawie i Łodzi 


jutro walczą zorgamizaniczni  kotarze 
torowi Dienkelkamp, Christensen, Morten 
sen i Schnitzler z elitą pilskich torowców 
na Dynasach w Warszawie. 

Całą tę plejadę mistrzów koła ujrzy- 
my w niedzielę na torze Helenowskim. 

Z polskich sprinterów najsilniejszą gru 
pę reprezentować będą: Szamota (mistrz 
Polski) Podgórski, Szymczak i Łodzianin 
Szmidt, który zapewne zdoła zrewanżo- 
wać się warszawiakom za swą porażkę na 
zawodach o mistrzostwo Polski, gdyż 
wreszcie będzię startował na znanym mu 
torze. 


Kosów otrzymał 


nowe boisko 


Miasto Kosów obchodziło przed parn 
dniami uroczystość otwarcia nowego boi- 
ska sportowego zaopatrzonego w strzelni- 
cę małokalibrową, jedną z najlepiej urzą 
dzonych w Polsce. Należy zaznaczyć, iż 
wykończenie boiska i budowa strzelnicy 
jest zasługą miejscowego pow. komitetu 
W.F.iP.W. Jak więc widzimy, program 
prac sportowych nakreślony przez P. U. 
W. P, i P. W. jest znakomicie realizowa- 
ny w każdej dzielnicy Polski. 


Sikorski zdyskwalifikowany? 


Najlepszy polski skoczek (w dal i trój 
skok) oraz Świetny Sprinter Sokorski 
nieprawnie startuje w barwach śląskiego 
„Stadjonu*, gdyż nie otrzymał dotychcza: 
zwolmienia ze swego macierzystego klubu, 
warszawskiej Polonji. 

W konsekwencji tego grozi Sikorskie- 
mu dłuższa dyskwalifikacja. 
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Teatr Popularn 


UŚMIECH ŁODZI 


Rewia humoru, śpiewu i tańca w 18 
obrazach. Teksty: Słońskiego, Kwiatkow 
skiego, Solskiego, Brzeskiego. Muzyka: 
Hossona, Petersburskiego, Golda, GUIL- 
BERTA. 

Wycisnąć łzy śmiechu ze splajtowane- 
go łodzianina jest wyczynem, graniczącym 
z cudownością. 


Dokonał tego Teatr Popularny Z. A. 
S.. P. w rewji p.t Uśmiech 
Łodzi. 


Jest w niej taki bezmiar jasności, zwar- 
jowanej beztroski, wisiełczego humoru, 
rozwichrzonej młodości i stuprocentowego 
dowcipu, że chętnię przymyka się oczy na 
perkalikową skromność rewjowej oprawy 
Reżyserja: Zbucki, Ziembiński i Junosza - 
Młyńczyk wydobyła z zespołu cuda, zale- 
wając widownię słońcem, błękitem, wiosną 
i młodością, 

Ta rewią humoru, śpiewu i tańca jest 
znakomitym lekiem na melancholję bezro- 
botnych, niedolę zubożałych, żółtaczkę psy- 


chiczną bankrutujących. 

Nie sposób zastanawiać się szczegóło- 
wo nad 18 obrazami, kryjącymi w sobie 
sentyment, cichą zadumę, obłąkany śmiech 
i łobuzerskie „perskie oko”. 

Burłacy łódzcy w sposób do 
sadny, a równocześnie sentymentalny, cha- 
rakteryzują obecne położenie bawełnianego 
grodu. U pewnej starszej wdowy na wi- 
downi widziałem podczas tego obrazu łzy. 

Adam Mar jako piosenkarz zbierał za- 
służone okłaski. Jego głos delikatny, lecz 
dźwięczny i miły, pachniał lipami, szumiał 
majem, dzwonił skowrończą pieśnią. Ser- 
ca podlotków drżały, piersi przejrzałych 
niewiast podnosiło wiele obiecujące wes- 
tchnienie. 

W. Ziembiński jako dyrygent byłych 
śpiewaków podobał się ogólnie, wywołując 
sałwy śmiechu u najstarszych melancholi- 
ków. jego groteskowy „chór“  doskona- 
le imitował kalwaryjskich śpiewaków. 
A o to jedynie chodziło.w 
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Na osobną pochwałę zasłużyła para ta- 
neczna: Taurydzki i Dubrowska. Zwłasz- 
cza za taniec włoski. Stroje jednak, w ja- 
kich się popisywali, doprawdy nie miały 
charakteru włoskiego. Była to mieszanina 
krakowsko - hiszpańsko - kołomyjska. 
Urocza p. Bronowska odśpiewała zna- 
ny szlagier „Gdzie twoje serce?" (nie 
przesadzam!) — porywająco. Miły głos, 
odczucie charakteru piosenki i czar postaci 
pieśniarki dały całość niezapomnianą. 
Duszą, mózgiem, sercem, motorem, po- 
ruszającym całą rewją, był p. Junosza - 
Młyńczyk. On tchnął w nią życie, podtrzy- 
mywał szampańskość akcji, wykrzesywał 
wciąż nowe dowcipy. jako conferencier 
spełniał swe zadanie znakomicie, utrzymu- 
jąc psychiczny kontakt sceny z widownią. 
Jako najwyższa pochwała niechaj mu bę- 
dą słowa podziwu sprawozdawcy, który 
w nim widzi urodzonego  conferenciera. 
Ą takich mamy niewielu. 
Nie zawadziłoby jednak na przyszłość 
podawanie z umiarem sprośności. 
Jeśli bowiem lica obecnego policjanta 
spłonęły kilkakrotnie rumieńcem, a kask 
strażaka pożarnego drgał febrycznie na 
biednej głowie ze zmysłowej podniety, 
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wnioskuję słusznie, że p. Junosza - Młyń- 
czyk gorszy nieopatrznie maluczkich. 

Rewja spełnia doskonale swe zadanie. 
Niesie radość, śmiech, wesołość, zdrowie 
w warstwy robotnicze, tak bardzo tej ra- 
dości spragnione. 

Wobec szczupłości środków materjal- 
nych, jakiemi Teatr Popularny rozporzą- 
dza, tem większa pochwała należy się 
Z. A. S. P. - wi za udane widowisko, 

Ojcem jego jest niefrasobliwość, mat- 
ką wesołe głupstwo. Za rodziców chrzest- 
nych przydano mu taniec, śpiew i humor. 

W tak dobranem towarzystwie mie- 
mowię rewjowe kokieteryjnie szczerzy zę- 
by, wierzga nogami į śmieje się, śmieje, 

Tym śmiechem, rozbraja, każąc z góry 
rozgrzeszyć usterki tekstu rewjowego, 
okropności słowne piosenek i niedomaga- 
nia muzyki. 

„Uśmiech Łodzi“ działa na widza, jak 
pierwszy pocałunek na podlotka, wody 
Krynicy na nerkowca, * poranek wiosemmy 
na malarza... 

Kto więc chce ujrzeć prawdziwy 
uśmiech bawełnianej Łodzi, niechaj spie- 
szy!... Za jedne dwa złote!... 
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Z, dniem 30 ub. m. uptynat termin zawar 
æj w lutym bieżącego roku polsko - nie- 
miechkiej umowy 0 wspólnym eksporcie ży 
ta na rynki północne. W związku z tem w 
tygodsiu ubiegłym toczyły się w Warsza- 
wie pertraktacje o dalsze przedłużenie owej 
umowy, wktórych wygiku prolongata na 
stąniia narazie tylko na dwa tygodnie, czy 
li do 15b. m, na skutek nieusiępiiwego 
stanowiska delegacji niemieckiej z komisa 
rzemą aprowizacyjnym Rzeszy d-rem Baa- 
dem na czele, 

Należy zaznaczyć, że dotychczasowe 
wyniki umowy, która trwała zgórą cztery 
miesiace są dość mało uchwytńe. Inaczej 
zresztą być nie może, gdyż umowa wSpom 
maga zawarta została wczasie, kiedy kra 
je odbiorcze zdażyły kryć znaczną część 
swego zapotrzebowania, Wobec tego 
wpływ porozumienia poisko - niemieckie- 
go na poziom cen zboża nie mógł być zbyt 
wydatnym. Ale dotychczasowe wyniki po 
nie dają bynajmniej podstaw 

że współdziałanie z niemiec- 
eram jest mięcełowe, strona 
łec uznała ża właściwe odnowić 
na następny rok gospodarczy, li- 
tem, że dopiero doświadczenia 
iego dadza dostateczny mater- 
czy porozumienie obut stron 
h może istotnie doprowadzić 
nia poziomu cen zbźa. 
$ na stanowisku odnowienia 
awiciele naszego rolnictwa, 
cią niemiecką, wysunęli 
aty szereg postułatów, zmierza 
vprowadzenia pewnych zmian, 
ch ną echt zasewnietie obu krajom 
w korzyściach, jakie z umo- 
wyiej płynąć mogą, Dotychczasowa bo- 
1 treść umowy, jak wskazuje dośwład 
dla strony niemieckiej 
dogodną sytuację. Wysutnie- 
strony połakiej żądanie, aby 
isji żytniej poisko - nietniec- 
tym roku gospodarczym 
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rosa 


cej był w prz 
dańsk, si 


nie ząś jak dotąd Berlin, oraz 
oba kr w równym stopniu brały 
iział w ogólnym kontyngencie wywozo- 


wiem 609%, eksportu przypadało na rzecz 
Niemiec, a na rzecz Polski tylko 405%. 
Jest to oczywiście  niesprawiediiwość 
wprost rażąca, gdyż Polska w daleko więk 
szym stopniu jest krajem  eksportującym 
żyto niż Niemcy. Tak np. w latach 1924/9 
Niemcy miały nadwyżkę przywozu nad wy 
wozem żyta wiłości 8 milionów kwintali, 
gdy Polska w tym samym czasie posiada- 
łą madwyżkę wywozu nad przywozem w 
ilości 4 miłjonów kwintałi. Wreszcie za- 
żądała delegacja polska zmiany pewnych 
przepisów dotyczących obniżenia ceny, jak 
również przepisów regulujących ciągłość 
eksportu obukrajów, gdyż ujęcie tych za- 
gadnień w umowie dotychczasowej stwa- 
rzało Niemcom stanowisko  uprzywilejo- 
wane, 

Ale delegacja niemiecka nie zaakcepto 
wala żądań polskich i dlatego musiała na- 
siąpić w rokowaniach przerwa i dalszy 
ich ciąg odbył się teraz w Berlinie w 
dniach 4 i 5 b. m. 

Umowa zbożowa polsko - uiemiecka 
zostałą na nowych warunkach przedłużona 
ło dnia 1 sierpnia roku 1921. Zmiany prze 
prowadzone w dotychczasowej umowie, 
zostały uzgodnione między obu delegacja- 
mi. Nowa umowa dzięki tym zmianom, sta 
wia Polske w równorzędnej pozycji z Niem 
cami, zapewniając jej w ten sposób zna- 
cznie większe korzyści, niż dotychczas. 

Zmiany dotyczą przedewszystkiem u- 


dział4a w suvrzedażach dzieńnych, który 
mą wynosić dla Polski i dia Niemiec po 
50 cont w granicach kontyngentu, 
nadwyżki zaś sprzedawane będą w sto 


suku 70 (dia Niemiec) do 30 (dla Pol- 
ski). Bardzo ważną zmianą na korzyść 
Polski jest ograniczenie sprzedaży nie- 
wyzyskanych w określonym terminie kon- 
tyngentów. Tak więc ilości kontyngen- 


,HASLO“ z dnia 10 


lipca 1930 roku. 


polsko -niemieckiego 


tu, niewyzyskane w jednym miesiącu mo- 
ga być wywiezione tylko w miesiącu tia- 
stępnym; po tym termiñie ilości te nie 
mogą już być wywiezione na rachunek 
okresu ubiegłego. Należy dodać, iż sprze- 
daź tych pozostałości nie może w żadńiym 
wypadku przekraczać ZOprocent sprzedaży 
LCD UO ap e a AWLOFOR Sn PAP SA 

Ponadto wprowadzono zmiańy co do 
podwyższania i obniżania ceń żyta. 

Poza niewątpliwemi korzyściami, pły- 


Na krajowym ryn 


| aacemi z dokonania tych zmian, 


Polska 
jest w daleko lepszej sytuacji obecnie, 
zawierając umowę przed kampanią zbo- 
żową, niż to było przy poprzedniej uino- 
wie, która doszla do skutku zbyt późno. 
Wówczas  miiańowicietrzeba było uznać 
poza umową szereg zarejestrowanych kot- 
traktów, które w danym stopniu pokry- 
wały zapotrzebowanie. Obecnie całe za- 
potrzecowanie zostanie pokryte przez Pol- 
skę i Niemcy na mocy warunków umowy, 
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ROLNICZE 


1aczenie porozumienia zbozowego 


całkowicie regulującej handel eksportowy 
żyterń obu krajów. 

Efekt umowy na rynku wewnętrznym 
będzie wówczas dodatni, gdy akcja pań- 
stwowej rezerwy zbożowej pozwoli na 
utrzymanie w kraju ceny żyta równej ce- 
nie eksportowej. Ograniczenie bowiem 
eksportu powoduje konieczność podnie- 
sienia siły nabywczej w kraju, aby po: 
zwoliła ona utrzymać cenę wewnętrzną na 
poziomie ceny eksportowej, Kå 


ku zbożowym 


utrzymuje się coraz mocniejsza tendencja 


Trwająca od dłuższego czasu susza 
zmieńia całkowicie horoskopy co dó tego- 
rocznych zbiorów. Susza ta wpiynęła na 
zmniejszenie się zbiorów rolnych w Ar- 
gentynie w bardzo dużym stopniu. Na 
podstawie danych urzędowych stwierdzo- 
no spadek produkcji pszenicy o blisko 
50 proc., dotychczas bowiem zbiory da- 
wały przeciętnie około 8 miljonów tonn, 


obecnie produkcja sięga zaledwie nieca-|wiadomy. W każdym bądź razie można 


ych 4 miljonów tonn., Również produk- 
cja Inu zmniejszyła się o blisko 40 proc. 
W Imdjach i w Australji żniwa wypadły 
niezbyt pomyślnie. Na kształtowanie się 
cen na rynku zbożowym wpłynie więc 
wynik zbiorów europejskich oraz Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. Wynik zbio- 
rów europejskich jest dotychczas nie- 


Zaraza pryszczycy 
wśród zwierząt racicowych 


na terenie województwa iódzkiego 


W ciągu ostatnich tygodni stwierdzo 
no cały szereg wypadków zarazy pry- 
szczycy wśród zwierząt  racicowych na 
terenie siedmiu (na ogólną ilość trzystu) 


powiatów województwa łódzkiego. Zara- 
za ujawniła się na terenie powiatów: 
brzezińskiego, kaliskiego, konińskiego, 


łaskiego, sieradzkiego, tureckiego i wie- 
luńskiego. 

W związku z powyższem zarządze- 
niem wojewody łódzkiego zalecane zosta- 
ło aby starostowie tworzyli okręgi za- 
powietrzone, włączając do nich również 
ogrody, sąsiadujące z zagrodą zapowie- 
trzoną, pewne części miejscowości, a na- 
wet całe miejscowości, w zależności od 
stopnia nasilenia zarazy, względnie od 
możliwości rozszerzenia się jej. 

Na granicy okręgu zapowietrzonego, 
przy drogach publicznych, przejazdach i 
przejściach winny być umieszczone tą- 
blice z napisem wyraźnym i trwałym: 

„Pryszczyca. Okręg  zapowietrzony. 
Wprowadzanie, wpędzenie,  uwożenie i 


Q- 


przeprowadzanie zwierząt racicowych za- 
kazane'. 

Wywożenie zwierząt racicowych z 0- 
kręgu zapowietrzonego jest zasadniczo 
wzbronione, na pewne wyjątki mogą ze- 
zwalać starostowie lub urząd wojewódz- 
ki w wypadku, gdy kilkakrotna kontro- 
lą lekarsko-weterynaryjna, przy zasto- 
sowaniu ścisłej izolacji zagrożonych za- 
rażeniem się zwierzat, zarazy nie ujaw- 
ni. Wyjątki te moga mieć jednak miej- 
sce tylko w wypadkach, gdy zwierzzta 
mają być bezzwłocznie skierowane na u- 
bój. 

Wywóz zwierzat rasowych, hodowla- 
nych z okresu zapowietrzonego nastąpić 
może jedynie w wypadku specjalnego ze- 
zwolenia urzędu wojewódzkiego. 

Zaznaczyć należy, iż zarazę pryszczy- 
cy u zwierząt racicowych ujawniono 
również i na terenie m. Łodzi, czyli że 
Łódź również należy do okręgów  zapo- 
wietrzonych 


Nowe kredyty rejestrowe 


pod zastaw zboża 


pod zastaw zboża zostały już niemal w 
całości spłacone, oraz ze względu na to, 
iż bardzo wiele gospodarstw na obszarze 


województwa łódzkiego odczuje  stosun- 


| 
Wobec tego, iż udzielane w r. ub. 
przez Bank Polski kredyty rejestrowe 


— 
"Te 
GIE 


Warszawa, 9-go lipca. 
WALUTY 
Dol. St. Zjedn. 8.88% 
DEWIZY 
Belgja 124.57 
Gdańsk 173.49 
Londyn 43,38 
Nowy Jork 8.905 
Nowy Jork (kabel) 8,817 
Paryż 55.08 
Praga 26.451 
Szwajcarja 173.20 
Wiedeń 125.92 
Obroty dewizami średnie. 
niejsze, inne dewizy europejskie 


Szwajcarja moc- 


przeważnie |Tow. fabr. cukru 30,50; Lilpop 25.00; 


kowo bardzo silnie klęskę  nieurodzaju, 
już w czasie najbliższym rozpocznie się 
rozdawnictwo nowych kredytów dla rol- 
nictwa. . 

. Kredyty będą udzielane w myśl za- 
sąd, obowiązujących w roku ubiegłym. 


D 3% 


mocniejszy. Dolar w obrotach prywatnych 8.89, 
rubel złoty 4.3, rubel srebrny 1,70, rubel w bi- 
lonie rosyjskim 0.70, gram czystego złota 
5.9244. W obrotach międzybankowych Berlin 


212.66. 
PAPIERY PROCENTOWE: 
4 proc. poż. jnwestycyjna «110,25 — 11u,75; 
5 proc. państw. poż. premjowa dolarowa 60,75 
—61,40; 5 proc. konwersyjna 55,75; 6 proc. 
poż. dolarowa 77.00; 8 proc. L. Z. m. Łodzi 
11.75; 8 proc. L. Z. m. Piotrkowa 69.25; 8 proc. 
L. Z. m. „Częstochowy 69,00. 
AKCJE. 
B. Handlowy 110.00; B. Polski 168.50; warsz. 
Ostro- 


słabsze. Kurs urzędowy dolara gotówkowėgolwiec 54.00; Starachowice 15.50, 


powiedzieć, że będzie on znacznie mniej- 
szy od zeszłorocznego. 

W ubiegłym tygodniu na krajowym 
rynku zbożowym panowała tendencja 
niejednolita. Pszenica osiągnęła tak wy- 
soki poziom cen, że mimo ceł przywozżo- 
wych, zaczyna się kalkulować import to- 
waru zagranicznego. Pierwsze wiadomo- 
ści o rozpoczętych już tegorocznych zbio 
rach żyta są niezbyt pomyślne wskutek 
małej wielkości ziaren. Zbiory owsa i ję- 
czmienia wobec panującej w dalszym 
ciągu suszy przedstawiają się słabo. 
Przedłużająca się posucha może być w 
skutkach swych groźna, zwłaszcza dla 
gruntów: piaszczystych. Na rynku podaż 
żyta i pszenicy dość ograniczona. Zapa- 
sy pszenitęy są na wyczerpaniu i tenden- 
cja utrzymuje się coraz mocniejsza. 

Na rynkach zagranicznych w ubieg- 
łym tygodniu nie zaszły poważniejsze 
zmiany. W Szwecji żyto zagraniczne nie- 
co się podniosło. Również w Danji zaob- 
serwowano pewne ożywienie rynku. Za 
żyto polsko-niemieckie (towar stary) 
żądano 4,75 h. fl, za towar tegoroczny 
z dostawą w sierpniu — 5,35 h. fl. — 
Również tendencję zwyżkową zanotowa- 
no na rynku łotewskim, gdzie wzrosły ce- 
ny żyta i pszenicy, 

Na giełdzie berlińskiej pierwszy ty- 
dzień lipca przyniósł tendencję mocniej- 
szą, szczególnie na pszenicę. Zaobserwo- 
wano zwiększony popyt na pszenicę w 
terminie jesiennym prz cenach wyż- 
szych. 


MEEA OJ PEPE PIO POAODZE TE E TOT 
Giełda zbożowo-towarowa 


Na wczorajszym zebraniu giełdy zbożowo- 
towarowej w Warszawie obroty były małe, 
przy usposobieniu spokojnem. Notowano za 100 
kg. parytet wagon — Warszawa: żyto 18 — 
18,25, pszenica 51 — 52, owies jednolity 23 — 
24,50, jęczmień na kaszę 22,50 — 23,50, jęcz- 
mień browarny 24 — 26, mąka pszenna luksu- 
sowa 85 — 90, mąka pszenna 4 proc. 75 — 80, 
mąka spona podług typu przepisowego 36 — 
87, otręby pszenne szale 19 — 20, otręby śred- 
nie 16 — 17, otręby żytnie 10,25 — 11.00. 


Wielki wybór wózków dziecinnych 
krajowych zagranicznych łóżek me- 
talowych; wyżymaczki amerykańskie 
materace wyściełane oraz materace 
sprężynowe  kygieniczne „Patent“ do 
meblowych łóżek podług miary nabyć 
można najtaniej i na nafdogod- 
niejszych warunkach w fabrycz- 
nym składsio 


„DOBROPOL* 
Łódź Piotrkowska 73 
w podwórzu, tel. 1-58-61 29 


„HASŁO“ z dnia 10 lipca 1930 roku ' 


Sa e7 EAN m KAB TEDE z ACE) 


Dziś i dni Sataoa ht ear polskiej eadakcji filmowej! || ; 
—— Następny program; —— B 


DUSZE W NI IEWOLI ? 


Dramat współczesny w 10 aktach według powieści BOLESŁAWA PRUSA. z 
Reżyserja LEON TRYSTAN. 


W rolach głównych: W rolach głównych: 


Ludwik Solski, Zofja Batycka (i:., Alicja Halama, Marja Rudzka, 
Mieczysław Cybulski, Bolesław Mierzejewski. 


Emocjonująca treść. Koncertowa gra. Przepych wystawy. 


Początek seansów w dni pow- © 


szednie o godzinie 5.20, 7.15, 
i 9; w dni AK o godzi- 
AW ŁA 


| UL. KILINSKIEGO 123 225 nie 3, 


DŹWIĘKOWY 
TEATR ŚWIETLNY 


„CASINO” 


| Dziś i dni następnych! 


I-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi 


„YBPLEŃDIP” 


20. NARUTOWICZA 20 


Dziś i dni następnych! 


Wielki dramat życiowy p. t. 


KOBIETA 
BEZ SERCA 


W rolach głównych: uwodzicielka 
piękna 


DOROTA REWIER 
oraz męski JACK HOLT 
NADPROGRAM: 


impresja filmowa p. t. 


s „NAĄB RANEM” 


Początek seans. o godz. 6,8, 10 wiecz. 
Widownia nowocześnie wentylowana. 


niezwykły europejski fiłm „dźwiękowo- 
śpiewny „UFY” 


POKUSY 
_ EUROPY 


Wyśmienita komedja i zarazem wzru- 
szający dramat miłosny. W roli dzi- 
kuski pragnącej zostać wytworną da- 
mA słoneczna j iljana Harvey 
O | okrętu, przedmiotem mi- 
osnych uniesień 

dzikaski jest EGO SIA 
nasz piękny rodak po raz pierwszy 

udźwiękowiony. 


= A zł. 1.—, 2 “a i 3.— 


Dziś i dni następnych! 


Dziś i dni następnych! 
epduam filmowe reż. znakomitego 


. HITCHCOCKA 


Nm: Anny Ondra 


urocza 
w swej najnowszej kreacji dramatycz- 
nej w której jako niewinne dziewczę 
zdane na łaskę szantarzysty, przecho- 
dzi całą gehennę cierpień i udręki p. t. 


sNES A —— 
RELCZEREAĄ” 


Porywający arcyfilm na tle koufliktu 
serca i sumienia walka między miołśicą 
a obowiazkiem. 

Waruszając A nny Ondry 

jest prawdziwym ewenementem math ch 

którzy przywykli widzieć ją w rolach 
komedjowych 


I 


Ceny wszystkich miejsc: 
ZE. lo— i 8.50 


DZIŚ I DNI NASTĘRNYCH ! 


Film dźwiękowo - śpiewny i mówiony ! 


Statek 
Komedjantów 


Prolog w wykonaniu oryginalnego 
CHÓRU REWELERSÓW. 
W rolach głównych: 
Laura La Plante 
Józef Schildkraut. 


NADPROGRAM: 
TYGODNIK AKTUALNOŚCI 


Pocz. w dni powszednie o g. 6 wiecz. 
pk niedziela i swuda o gods 3-ej. 


Początek seans. o g. 4, 6,8 i 10 wiecz. H 


Uwaga! Ceny miejsc znacznie 
zniżome! Na wieczor. seanse miejsca 


po Zł 1.— i Zł. 1.50 


Doskonała ilustr. muzyczna pog kier. 
M. Lidauera, Pocz. seans, o g. 4,30 pp. 
w sob. i niedz. o godz. 1,30. Na pierw- 
szy seans wszystkie pajek iż 50 gr. 


Kupujcie poi c Krajowe 


Dziś i dni następnych! 
Dramat kobiety, która jest wiecznym sfinksem 
i wieczną tajemnicą p. t 


„DZIKA ORCHIDEJĄ” 


Historja arcyłudzkich namiętności. Dramat zmysłów 
pożądań i zdrady. W roli tytułowej: zmysłowa i prze- 
wrotna, kusicielka GRETA GARBO, ELN Marca 
nie potrafi się oprzeć żaden mężczyzna. — rolach 
: męskich Lewis Stone i Nils Asther, 


Codziennie 2 seanse: od godz. 8-ej 
do 10 wiecz. i od 10—12 wiecz. 


W razie niepogody kino zostaje w ciągu kilku 
minut przeniesione do sali zimowej. 


Ceny miejsc zniżone. Na wszystkie seanse 
miejsca po 50 gr. i 1 zi. 


Jedyne w śródmieściu 


Kino w ogrodzie 


dolarów, 


— Pośyczyłbym panu, ten tysiąc 
ale jaką będę miał gwarancję, że mi je pan od- 


Janek, syn prokuratora: 
— Na ławie oskarżonych. 


Da akt. Nr. 2066—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 


Powiatowego w Łodzi, : 


Komornik Sądu — Dlaczego? da. 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy A "p È y i - aż 5 5 f 
Piratnowicze Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P, C. Nauczyciel właśnie wytłumaczył  uczniem| =— Za uszkodzenie cudzej własności, E AAAA D awake 
ogitsza, że w dniu 23 lipca 1990 roku od godziny | znaczenie globusu i chce się przekonać, czy — Skądże znowu! — Doskonale, Niech go pan do mnie przye 
J0-ej rano w Łodzi: przy uł. Fl, Wolności Nr. 5, | wszyscy dobrze go zrozumieli. Pyta ` przeto — Tak, proszę pana, Globus jest własno- |vrowadzi, 


odbędzie się sprzedaż z przetargu publi ieznego. ru- jednego chłopców: ścią szkoły i nie wolno w nim wiercić dziur. (Chicago Tribune), 
chomości, należących do Jądwigi Łuba i składają: 
tych sią z kasy otniotewalej, maszyny do szytia i — Janku, powiedz mi, gdzie znajdę się (Onlooker). =e p 
urządzenia kantoru, oszacowanych na sumę zło. jeżeli z tego miejsca, gdzie mieszkamy, prze- SA M si k A AG 1-1 GE i 
POW A Hod Róża wiercę dziurę nawskroś, na drugą stronę glo- . + Najlepszemi ludźmi na świecie są zło- 
087 Komornik: ADAM. JAROSZYŃSKI. | busa? pęk A alama 
| = rri AEIEREBEREEFIE A 
A 3-4 — Bo przecież wciąż pragną.. naszego do: ||! F 
9.1.51: PALE | Czytajcie bra, 
Nr.. sprawy Z. 199]30 r. 5 > 46 (P u nc h): 
SFR „Hasło Łódzkie 
| WYROK 

W IMIENTU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Odpis Sy: 


Dziś i dni następnych I 
Wyjątkowo wspanialy program słynnej 


Obecni ; Wice-Prezes SEATER Sedzio- 
wie Handlowi: Kawecki i Szulc, Sekretarz apl. 


Nr. sprawy Z. 317|29 r. 


Goldberżanka. Dnia 1 lipca 1930 roku, Sąd Okre- 
gowy w Łodzi, w Ill Wydziale Handlowym na 
posiedzeniu publicznem rozpoz znawał sprawę z po- 
dania firmy „Lando Dykerm an“ o odroczenie 
wypłat 

postanowił; 


adzielić firmie „Lando i Dykerman" oraz jej właś- 
cicielom Mojżeszo wi-Rerecowi Lando i Mordce 
Dy kermanowi odroczenia wypłat na przeciąg trzech 
miesięcy, poczynając „9d dnia 1-go lipca 1930 roku. 
Wyrok niniejszy ogłosić w „Monitorze Polskim“ 
i pismach „Hasł o Łódzkie” i „Kurier Łódzki” oraz 
wywiesić w w gmachu Sądu Okręgowego i na 
drzwiach przedsiębiorstwa firmy „Lando i Dyker- | ; 
man”. Pob rać cd tejże firmy zł. 200.— tytułem 
zaliczki na koszty ogłoszeń. Mianować Sędzią Ko- 
misarzem Sędziego i:.andlowego' Mieczysiawa Hu- 
rewic:a, nadzor cą SĄ O oyciskupoh Romana Biber- |; 
gala, ul. Moniusyi ki 14. 


INa-oryginale właściwe podpisy. 


Za zgodność St. Sekretarz 
(—) T. Cichecki. 


DECYZJA 


o otwarciu postępowania układowego 


W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Obecni: Przewodniczący Wice-Prezes J. Kisz- 
Zaks i Rozenbaum, 
Dnia 7 czerwca 1930 
roku Sąd Okręgowy w Łodzi w III Wydziale Han- 
rozpoznawał 
o odroczenie 


miszjan, Sędziowie Handlowi: 
Sekretarz apl. Miechowska. 


dlowym na posiedzeniu publicznem 
sprawę firmy „Gajzler i Kipman* 
wypłat 

postanowił: 


zarządzić otwarcie postępowania układowego firmy 
decyzję ogiosić w „Monitorze 
iw dwuch pismach miejscowych „Hasto 
Łódzkie“ i „Republika”, Pobrać od firmy „Gajzler 
200 ziótych tytulem kosztów na ogło- 


„Gajzler i Lipman” 
Polskim” 


i Lipman” 
szenia. 


Na oryginale właściwe podpisy. 
Za zgodność St. Sekretarz 
(—) T. Cichecki. 


ornainentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, $$, x 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Trzęsawisko życia 


Fascyn. dramat lekkkomyślnej 
W rol. główn.: 


i wytworny, ulubiony 


Rozkoszna sztuka filmowa, pełna hu- 


Bagażowy Nr.13 


W ag głównych: 


VICTOR Mc. LANGLEN, LEATRI- 
CE JOY iFARREL Me. DONALD 


Wspaniała ilustracja muzyczna ie 
stry symfon. pod dyr. I 


Ceny miejsce najniżaze: od 
wszy seins wszysikio mioji 


wztwórni Fox-Film, zawierający 
2 arcydzieła filmowe! 


I 


miłości 
króczowłosa uwodzie, 


MARJA ALBA 


LIONEL BARRYMORE 
II. 


moru, zentymentu i artyzmu! 


znakomita trójka 
w koncortowych krsacjach 


Leona Kantora. 
zł do 2 st. Na pier- 
so 1 zl, w sob, 
50 gr. 11 sł. 


i niedz. od 12 do 3- ej a 


Teatr świetlny 


© PRZEDWIOŚNIE 


33 


U 


Zeromskiego 74—76. Dojazd tram- 

t wajami 5, 6, 8, 9, 16, do rogu Koper- 

nika i Żeromskiego 

Cony miojee I1—1 xl. H—75 gr. III 50 gr. na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

Początek o godz. 4 pp. w soboty, niedziele i święta o godz. 2 pp. Ostatni seanso godz. 

Fasse-partout bilety wolnego wejścia w sob. í niedz. nie ważce Wspaniala 
ilustracja muzyczna pod dyr. A. Czudnowskiego 


W rolach 


płomienna 


oraz przepięk- 
na salonowa 


10 wiecz. 


Do akt. Nr. 2109—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 
Komornik Sqdu 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy 


Nrż 1017—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, TOMASZ 
CHOURZKLSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Oionkiewicza Nr. 67, na zasadzie art. 1030 U. P, C. 
opiażzn, że w dniu 18 lipca 1930 roku od godz. 
10 rano w Łodzi przy ulicy Gdańskiej Nr. 12, 
odbędzie się sprzedaź z przeiargu publicznego ru- 
cbomości, należących do Aleksandra  Wierzbickie- 
go i składających się z pianina czarnego, oszucowa- 
ozo na sumę zł. 600. 

Łódź, dnia 4 lipca 1930 r. 

Komornik TOMASZ CHORZELSKI 


1 
ukt 


chomiości, należących do Azaaka  Nasielskiego 
zł. 590. 
Łódź, dnia 5 lipca 1930 r. 


BANKU HANDLOWEGO w ŁODZI 


Sp. Akc. 


zawiadamia pp. Akejonarjuszów, że dnia 5 sierpnia 1930 r., o godzinie 5-ej 
po południu, odbędzie się w gmachu Banku w Łodzi, przy Al. Tadeusza Ko- 


ściuszki Nr. 15 EM ZWYCZAJNE i 
NE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZÓW 


następującym porządkiem dziennym: 


Y EA Sa 


E WAT 


v 
Z 


1. Wybór przewodniczącego, 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań Rady i Komisji Rewizyjnej oraz 
bilansu i rachunku strat i zysków za rok operacyjny 1929. 

3. Wybór nowych członków Rady, jak również na miejsce ustępujących 
i członków Komisji Rewizyjnej. 

4. Określenie wynagrodzenia dla członków Rady, Komitetu Wykonaw- 
czego i Komisji Rewizyjnej. 

„5. Zmiany Siektórych paragrafów Statutu Banku w celu uzgodnienia ż 
Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22. marca 1928 r. 
o prawie © Spółkach Akcyjnychu 

6. Wolne wriioski, 


Do uczestniczenia w Zebraniu powyzszem mają prawo  Akcjonarjusze, 
którzy do dnia 29. lipc£ 1930 r. złożą swe akcje w kasach Banku Handlowego 
w Łodzi, Oddziałów jego w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Kielcach, lub u 
„Comiterz-und Privat-Bank* w Berlinie, lub też u „Fred-k Huth and Co.“ 
w Londynie. í 

W razie niezgłoszenia się przewidzianej w statucie Spółki dostatecznej 
ilości akcjonarjuszów, Zwyczajne Wałne Zgromadzenie odbędzie się w drugim 
terminie, dn. 19 sierpnia 1930 r., o godzinie 5-ej po poludniu, w tymże lo- 
kalu i z tym sacnym porządkiem dziermym, a uchwały, powzięte na tem Ze- 
braniu, będą prawomocne bez względu na ilość reprezentowanych akcyj. 


Nr. sprawy Z. 204] 30 r. 


WYROK 
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Obecni: Przewodniczący Wice-Prezes J. Kisz- 
miszjan, Sędziowie Handlowi: Kawecki i Szulc, 


ul. Nawrot 2. 


godz. 4—5 po poł, w niedz. od11— 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 


Sekretarz apl., Goldberżanka, Dnia 1-go lipca 1930 3 

pen, Sąd O kręgowy w Łodzi, w III Wydziale Poradnia 
Handlowym na posiedzeniu publicznem rozpozna- r 

wał sprawę z podania firmy „J. Dimant i A. Nadel“ Wenerologiczna 


o odroczenie wypłat 
postanowił: 


adzielić handlującym Jakóbowi Dimantowi i Abra- 
mowi Nadelowi, prowadzącym przedsiębiorstwo 
sprzedaży towarów włókienniczych pod firmą „J. 
Dimant i A. Nadel” centrala w Łodzi, oddział 
w Warszawie, odroczenia wypłat na przeciąg trzech 
miesięcy, poczynając od dnia 1-go lipca 1930 r. 
Wyrok niniejszy ogłosić w „Monitorze Polskim* 
i pismach „Hasło Łódzkie” i „Kurjer Łódzki“ 
oraz wywiesić w gmachu Sądu Okręgowego i na 
drzwiach przedsiębiorstwa firmy „j. Dimant i A. 
Nadel“. Pobiać od tejże firmy zł, 200 tytułem 
zaliczki na koszty ogłoszeń. Mianować Sędzią Ko- 
misarzem Sędziego Handlowego Mieczysława Hure- 
wicza, nadzorcą sądowym kupca Ignacego Wajn- 
sztajna, ul. Wólczańska Nr. 62. 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


muje kobieta lekarz 


moczopiciowych i skóruych 
badanie krwi i 
sylilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 


Kosmetyka iokarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
519 PORADA 3 zł. 


Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność St. Sekretarz 


Potrzebni 
chłopcy do AC gazet, 
ra aż „ |się ul. Zgierska Nr. 40, od godz. 11—14. 
(=) T. Cichecki. |=" A 


WaR TERREA NA ntar SEC Z KES R 8 IE RR 
CETEZRIETENEI 


—— a. 


Redaktor naczelny: Stanisław Walawski, 


Wielki salonowo- 
erotyczny dramat p.t. 


Powiatowego w Łodzi, ADAM 
ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 17 lipca 1930 roku od godziny 
iQ-ej rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 9, 
odbędzie się sprzedaż a przetargu publicznego rit 
i |chomości, należących do fir. Abramowicz i Sender 
składających się z mebli, oszacowanych na sumę 


Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


DR. HELLER 


Choroby skórne i wener, 


Tel. 179-89 
Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań s ja 
Bp. 


518 


Ew] ZG 7s D 
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Czynna od 68 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp 
od 11—12 i 2— 3 pp. przyj- 
leczenie chorób wenerycznych 


wydzielin na 


Gabinet Swiatie-Leczniczy 


Zgłaszać 


Wydawca: Prasowa Spółka Wydawnicza Sp. 
Odbito w drukarni ul. Piotrkowska 13 


„HASŁO” z ama 10 lipca 1980 roku. 


Wspaniały bo- 


głównych: 
haterski amant 


meksykanka 


Jetta Goudel : imi. 


Lupe Velez. 


Do akt. Nr. 1575—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYNSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
. | Piramowicza Nr, 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 15 lipca 1930 roku od godziny 
19-ej rano w Łodzi przy ul, Nowomiejskiej Nr. 22, 
odbędzie się sprzeduż z przetargu publicznego ru- 


i składających się z nici, pończoch i wstążck, osza- 
cowanych na sumę zł. 802 gr. 80. 
Łódź, dnia 5 lipca 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


jących się 


Akta sprawy Nr. Z. 238[30 r. 


| WEZWANIE PUBLICZNE 


Przewodniczący lIll-ciego Wydziału Handlo- 
wego Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z dnia 23-go grudnia 1927 r. o zapobieganiu 
í | upadłości (Dz. U. Nr. 3-28 r. poz. 20) zawiadamia, 
że firma „Bronisław“, wł. W. Szyfman, mieszcząca 
się w Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 2, wniosła 
w dniu 10 czerwca 1930 r. podanie do Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi o udzielenie jej odroczenia wy- 
płat i że termin do rezpoznania powyższego po- 
dania został wyznaczony na dzień 25-go lipca 1930 
roku, w gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi, Plac 
Dąbrowskiego, pokój Nr. 3. 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 
na rozprawę sądową celem udzielenia Sądowi wy- 
jaśnień. 

Wice-Prezes (—) J. Kiszmiszjan. 
St. Sekretarz (—) T. Cichecki 


Akta sprawy Nr. Z. 274 1930 r. 


WEZWANIE PUBLICZNE 


Przewodniczący lil-ciego Wydziału Handlowe- 
go Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
s |kiej z dnia 23-go grudnia 1927 roku o zapobiega- 
| niu upadłości (Dz. U. Nr. 3) 28 r. poz. 20) zawia- 
damia, że firma „Mendel i Szmul bracia Rabinzon* 
j|mieszcząca się w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 45, 
wniosła w dniu 16-ym czerwca 1930 roku podanie 
do Sądu Okręgowego w Łodzi, o udzielenie jej 
odroczenia wypłat i że termin do rozpoznania po- 
wyższego podania został wyznaczony na dzień 
25 lipca 1930 roku, w gmachu Sądu Okręgowego 
w Łodzi, Plac Dąbrowskiego. sala Nr. 3, 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 


jaśnień. 
Wice-Prezes (—) K. Kiszmiszjan, i 
St. Sekretarz (—) T. Cichecki 


Odpis. 
Nr. sprawy Z. 181|30 r. 


WYROK 
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POŁSKIEJ 


Obecni: Przewodniczący Wice-Prezes J. Kisz- 
miszjan, Sędziowie Handlowi : K. Kawecki i K. Kon, 
Sekretarz apl. N. Rajchman. Dnia 17-go czerwca 
1930 roku, Sąd Okręgowy Łodzi ‘w Ill Wydziale 
Handlowym na posiedzeniu publicznem rozpozna- 
wał sprawę z podania firmy „B. Gutter” o odro- 
czenie wypłat 


postanowił: 
udzielić firmie „B. Gutter” oraz jej właścicielowi 
Benjaminowi Gutterowi odroczenia wypłat na okres 
lednego miesiąca, poczynając od dnia 17-go czer- 
wca ly30 r. Wyrok niniejszy ogłosić w „Monitorze 
Polskim" i pismach „Hasło Łódzkie"i Kurjer Łódz- 
ki” oraz wywiesić w gmachu Sądu Okr.gowego 
i na drzwiach przedsiębiorstwa firmy „B. Gutter“. 
Mianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo- 
wego Józefa Racięckiego, nadzorcą sądowym prze- 
mysłowca Ignacego Bornsteina, 
Na oryginale właściwe podpisy. 
Za zgodność St. Sekretarz 
(©) T. Cichecki. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
MOTTO: ..Dwie kobiety walczą o mężczyznę. Jedna o błękitnej kr 
z ulicy, Jedna walczy z nienawiścią, druga z miłością w sercu. 


ssESOBIETA Z BRUKU” 
William Boyd 


Ilustrzację śpiewną wykona 
znakomita pieśniarka p. 


NADPROGRAM : AKTUALNOŚCI FILMOWE. 


Komornik Sądu 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 18 lipca 1930 roku od godziny 
10-cj reno w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej Nr. i8, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rm 
chomości, należących do Moszka Kopla i składa- 


na rozprawę sądową, celem udzielenia Sądowi wy- 


Redaktor odpow.: 


krwi, druga 


Halina Żarska 


Do akt Nr. 1141—1930 r. 


OGŁOSZENIE. 
Powiatowego w Łodzi, ADAM 
ulicy 


mebli, oszacowanych na sumę zł. 757. 


Łódź, dnia 17 czerwca 1930 r. 


Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


„SZEWCY... 


Skóry—Hurt i Detal 


(specjalność: detaliczna sprzedaż 
zełówek trwałych na wodę) 


poleca: 


Spółka Szewców 


Piotrkowska 79 
tel. 1.58-38 
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Dr. med. 
J. SADOKIERSKI 


stomatolog 


chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastysa 


regulacja zębów 
rontgenodiagnostyka 


Piotrkowska 164 
Tel. 114.20 220 


POKÓJ 


z kuchnią przy ul. Rzgowskiej 
może być na pojedyńczo (2 min. 
od tramwaju) od zaraz do wynaję- 
cia. Wiadomość w Haśle od 3—4 
lub telef. 163-66, 


a 
a 
E 
4 
| 
5 
m 
| 
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B 
a 
a 
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DR. MED. 
EDWARD : 


REICHER 


Specjalista 
chorób skórnych i wenerycznych 
Leczenie diatermją. Elektroterapja. 


ul. Południowa 28 


Tel, 201-93 
Od 8—11 rano i 6—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—2 pp. 513 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 


ian AA 


j Ogłoszenia drobne | 


a REDS OMG 18 ORE SEIE CZERNA" AÒ 


Detektory od zł. 8.50 4% 


komplet z anteną i słuchawką od zł. 26 
Radjoaparaty i części „itadjola” ul. 
Ptotrkowska 88, w podworzu, tel 153-40 


IALL Z 


Hallo! Dzwoń teł. 163-39 „Pogotowie 
krawieckie Kiersza” Zeromskiego 9, 
sklep narożny. Momentalnie odswieża 
garnitur ra zł. 3.-—, suknię za zł. 2.80, 
palto za zł. 3.—, łącznię z odebraniem 
i odesłaniem. Expressem pierze, far- 
buje, przerabia, nicuje, sztucznis ceruje. 
Farbujemy i pierzemy futra sposobem 
lipskim. 525 


oszukuje 
się zdolaycn axwiaytoruw za kaucją 
Zgłoszenia Legia luwalidów, Narutowi. 
cza Nr. 43, od 10—19 po poł. 1100 


Ubraz 
Grubińskiego wiclkich rozmiarów war 
tości 2000 zł. za 800 zł. do sprzedania, 
Wiadomość w administracji piama pod 


„Obraz”. 


Adama zuczkiewicz 


